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. Za Redakcyą, odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Listy

’liministracya, Ekspedycja i Bióro Re.dakcyi przypis- 
cu Wilłieknowslcim pod Nr. 15.

, 3 . , . Dssien«Ht Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 8 fen. _ Reklamy od 
wiersza drobnego 2 sgr. (incl. tłumaczenia).

d> tedakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być 
frankowane. ZIENNIKPOZNANSKI.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie' 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Auatryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
o tal. Io sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech- 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., v 

ryce 6 tał. 7l/a sbr.
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Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach-do związku po - 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

prźesyłae ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
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POZNAN, 14 grudnia.

Dziś w Zgromadzeniu wersalskióm rozpoczynają, 
się rozprawy nad petycyami domagającemi się roz­
wiązania Zgromadzenia narodowego, rozprawy o tyle 
wielkiej doniosłości', iż przy tej sposobności przyjdzie 
znowu niezawodnie do gwałtownego starcia między 
prawicą a lewicą. — Komisya, której poruczono zba­
danie tychże petycyi, domaga się, aby przejść nad 
niemi d.o porządku dziennego; lewica ma żądać prze­
słania ich do komisyi trzydziestu (Dufaure), pod­
czas gdy pewna część prawicy zamierza w ten sposób 
położyć koniec „manii petycyjnej,“ iż wniesie o przyjęcie 
porządku dziennego, mocą którego rozwiązanie Zgro­
madzenia narodowego odroczonóm zostaje aż do zupeł­
nego wyswobodzenia Francyi od obcego najazdu. Co 
się tyczy pana Thiersa, donoszą, że tenże przeciwnym 
jest rozwiązaniu Zgromadzenia narodowego i niechę­
tnie patrzy na agitacye [przedsiębrane w tym kie­
runku. W rzeczywistości jednakże trudno przewidzieć, 
czy p. Thiers w duchu jest za lub przeciw rozwiąza­
niu. Dotąd obradowała Izba wersalska nad bud*że- 
t e m’; rozprawy nie budzą żadnego interesu.

W chwili, gdy Izba włoska obraduje nad ustawą 
mającą zadać cios śmiertelny stowarzyszeniom reli­
gijnym w krajach pod berłem Wiktora Emanuela, 
kardynał Antonelli przesyła na ręce nuneyuszów apo­
stolskich nader surową notę, w której podsekretarz stanu 
podnosi jeszcze raz protest przeciw postępowaniu rzą­
du włoskiego i wzywa dwory europejskie do ujęcia się 
za „uciśnionym katolicyzmem“. Kardynał Antonelli 
miał być przeciwnym przesłaniu podobnćj noty, po 
którćj trudno spodziewać się jakiegoś rezultatu; —• 
wpływy atoli przeciwne. przemogły, a wzmiankowana 
nota dziś już znajduje się w rękach nuneyuszów apo­
stolskich. Do dzienników wiedeńskich donoszą z Rzy­
mu, że Papież w chwili przyjęcia ustawy o zniesieniu 
stowarzyszeń religijnych opuści wieczne miasto.

Na przedmieściach Madrytu przyszło d. 11 b. m. 
do silnych rozruchów, które ogromnym przejęły stra­
chem władze królewskie, nie przygotowane wcale na 
podobnego rodzaju niespodziankę. Wojsko stanęło pod 
bronią, wytoczono działa i poczyniono to wszystko, co- 
by mogło ułatwić stłumienie w zarodku rewnlueyi.

Jedna z kolumn wojskowych, przeciągając przez 
zagrożoną dzielnicę, napotkała na oddział uzbrojonych 
powstańców7, przyszło do walki, po którćj spiskowcy 
rozbiegli się na wszystkie strony, pozostawiając na po­
lu bitwy rannych i zabitych.

Minister Martos zawiadomił o tem, co się stało, 
Kortezy przedstawiając ruch cały jako wcale niezna­
czny i przypisując takowy pewnym osobistościom 
pragnącym w mętnej wodzie łowić ryby. — Dnie na­
stępne upłynęły spokojnie.

Z Wiednia donoszą, iż gabinet dotąd wcale jeszcze 
nie został upoważnionym przez koronę do wniesienia 
do Rady państwa projektu ustawy o bezpośre­
dnich wyborach. Rzecz cała ma zostawać w zawie­
szeniu. Dotąd gabinet jest jedynie upoważnionym do 
układania się li z własnem stronnictwem i potem do­
piero ma wynikły z tego porozumienia projekt przedłożyć 
koronie i żądać od nićj upoważnienia. — W ogóle po­
łożenie ministerstwa ma być nader kłopotliwćm; nie 
przedkładając reformy wyborczej, naraża się na nie-

chęć centralistow, wnosząc takową, musi liczyć na na­
stępstwa, których ostatecznym rezultatem mógłby być 
upadek gabinetu. — Całe dziennikarstwo polskie, bę­
dące echem opinii kraju, domaga się od delegacyi 
energicznćj w tćj mierze postawy.

Wyczytujemy w berlińskich pismach, co następuje: 
„Wystąpienie energiczne rządu w sprawie agitatorskich 
nabożeństw, nakazanych po kościołach katolickich, wy­
wołało, jak się spodziewać było można, jak największe 
w stronnictwie katohekiem Izby oburzenie. Chciało 
ono jednakowoż nasamprzód wysłać swoich sprzymie­
rzeńców, polskich posłów, ażeby zań kasztany wy­
ciągnęli z ognia i zanieśli interpelacyą.

Odnośny też wniosek w Kole sejmowóm podał po­
seł Wierzbiński, radykalny zresztą członek 
Izby, poselskiej, ale nie znalazł poparcia, bo inni po­
słowie polscy sądzili, że arcybiskup w tych przypad­
kach, gdzie o.jego własne chodzi sprawy, sam swego 
prawa poszukiwać winien.“

Nie chcąc powtarzać tego, cośmy jnż tyle razy 
wypowiedzieli, że Koło sejmowe równie jest dalekióm 
od szukania przymierza z stronnictwem kato­
lik i em, jak od łączenia się z liberałami nie­
mieckimi, nadmieniamy ponownie, odnosząc się do 
dawniejszych w tym względzie podanych wiadomości, 
że Kojo .sejmowe chwilowo postanowiło odstąpić od 
zaniesienia interpelacyi a natomiast zaczekać na prze­
bieg odnośnych kroków ze strony władzy duchownej.

„ Dowiadujemy się wreszcie, że naczelny prezes hr. 
Konigs marek; ma być powołanym na ministra rol­
nictwa w miejsce p. Selchowa, który, jak to już pi­
saliśmy, z gabinetu ustępuje. Jakkolwiek wiadomość 
powyższą posiadamy z pewnego źródła, podajemy ja 
jednak z zastrzeżeniem.

re bardzo praktycznie na to obliczone były, aby pol­
ską narodowość przeciw państwu pruskiemu zrewolu- 
cyonizować.“

Pozostawiając innym zaczepionym własną obro­
nę, odpowiadamy za siebie, piętnując twierdzenie po­
dobne monitora narodowo-liberalnego jako podłe a 
rozmyślne kł amstwo, a obliczone na rozbudzenie 
przeciw nam nienawiści społeczeństwa niemieckiego, 
które ani języka, ani stósunków naszych nie zna. Niech 
nam National Zeitung wskaże choćby jedno sło­
wo, któreby było traktowało przedmiot listu pasterskie­
go w sposób, w jaki nas przed swą publicznością po­
dle a kłamliwie oskarża. Tutejsza Posener Zeitung 
miała tyle szacunku dla prawdy i przyzwoitości, że nie 
dała.wstępu do swych kolumn objawowi nikczemności 
National Zeitung. Ostdeutsche Zeitung po­
wtórzyła go na czele pisma bez zastrzeżenia i sprosto­
wania. Similis simili gaudet.

swych wynaradawiających usiłowaniach ża wzór j 
rząd pruski, czego między innemi dowodem 
dzieło generała Racza, poświęcone czci i pamięci
Murawiewa, — możemy powiedzieć, iż wypę- J " 
dzając język polski ze szkół Królestwa, pozo-
stawił go nietkniętym we wszystkich kla-^t 
sach dla wykładu nauki religii. Owo zniemczę-J f 
nie wykładu nauki religii w szkołach naszych dla ( 
dzieci polskich, nie posuwa ani na jeden krok a(j 
naprzód głównego celu: nauki języka niemiec- “ 
kiego, •— za to może mieć jedno tylko na­
stępstwo , — niewiadomość uczniów w nau­
czanym przedmiocie z nieobliczonemi szko­
dami moralności, — jakie za sobą pociągnąć 
musi brak znajomości prawideł i przepisów 
wiary, którą się wyznaje. Podobno zamierza 
uczynić do rządu w tym względzie właściwe 
przedstawienia władza naczelna kościelna. Skoro
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Wykład nauki religia. je uczyni, będziemy jéj szczerze wdzięczni. In- ói

* Że niemieckie gazety, mianowicie narodowo-libe­
ralnego kierunku, rozstały się od dawna w najohydniej­
szy i w najcyniczniejszy sposób z obu swemi samo- 
zwańczemi godłami, tak liberalizmem, jak szacun­
kiem prawa narodowości; że prześladowanie inaczó', . , . . ---------- inaczó'
WlPr7.3njrnh _v ------j się W ICH
języku praktykowaniem zasady liberalizmu, a sy­
stem zagłady żywiołów obcych w łonie Rzeszy niemie- 
ckiśj praktykowaniem zasady narodowości, —jest 
rzeczą dobrze niestety wiadomą. Teraz przychodzi obu 
tym praktykom trzecia jeszcze w pomoc; jest nią zaś 
nic więcój, jak proste kłamstwo. Główny organ “tego 
zastępu maskującego pełzający dla władzy serwilizm 
pozornemi godłami, National Zeitung, godna ry­
walka wiedeńskiój Neue freie Presse w objawach 
nienawiści przeciw nam, wspomina, jak już wczoraj pod 
rubryką Prus donosiliśmy, „o wich rżeniach (Trei- 
ben) arcybiskupa Ledóchowskiego“ i o liście jego pa­
sterskim, nakazującym modły za kościół. Następnie mó­
wi National Zeitung dosłownie, jak następuje:

,Polskie pisma Kuryer Poznański i Dzień 
nik Poznański dały natychmiast temu listowi pa­
sterskiemu odpowiednią narodowo-polską iłlustracyą; 
podżegały znów, wychodząc z jego podstawy, pol­
skich katolików przeciw Niemcom i żydom i przed­
kładały formalne temata do kazań agitacyjnych, któ-

Według zakomunikowanego dyrektorom 
szkół,, tutejszych reskryptu prowincyonalnego 
szkolnego kolegium poznańskiego, noszącego 
podpis p.. Wegnerna, ma „z powodu, iż jest 
wolą JCKMości, aby nauka religii nie ulegała im 
nym warunkom nauczania, jak każdy inny przed­
miot“' — religia dla uczniów polskich i katolickich 
od kwarty być wykładaną w j ę z y k u n i e tn i e c- 
kim od przyszłej Wielkiej Nocy. Jest to znów 
podarek gwiazdkowy, którego bolesne znaczenie 
dla nas i dla naszych dzieci podnosi jeszcze o- 
koliczność, iż jest bez najmniejszej użyteczności 
dla celu zamierzonego przez tych, co nas nim 
uraczają. Cokolwiek o nas nasi ultramontań- 

samo sey przyjaciele powiedzą, bierzemy religią i na­
ukę religii na seryo, a biorac ią,
wazaiuy, iz nymnu JCj, iz nauczanie tajemnic i 
prawd wiary, iż owe dotykanie i kształcenie 
najdelikatniejszych strun sumienia i duszy ludz­
kiej, w młodym, zwłaszcza dziecinnym jeszcze 
nawet wieku, wychodzi na czyste niepodo­
bieństwo, skoro narzędziem nauczania jest 
obcy, wcale lub niedostatecznie zrozumiany 
język. Z Korneliuszem czy z Cezarem może 
się jeszcze, przypuszczamy, przełamać po nie­
miecku nasz chłopiec z tercyi czy z kwarty, 
choć i te trudności są także często nieprzezwy­
ciężone; ale chcąc go uczyć prawd katechizmo­
wych w obcym języku, jest to samo, co chcieć, 
aby ich się nie nauczył lub nauczonych zapo­
mniał. Względy prasowe nie pozwalają nam 
o tem rozporządzeniu powiedzieć wszystkiego, 
cobyśmy powiedzieć mogli. Na pochwałę rzą­
du rosyjskiego, biorącego sobie we wszystkich

terweneya ta jej nie przeszkadza bynajmniej, 
by i reprezentacya nasza sejmowa, wystąpiła 
z interpelacyą rządu o ten nowy czyn tutejszej ¿j, 
rejencyi, by w dalszem następstwie postawiła 
wyraźny wniosek, żądający usunięcia tego nie­
słychanego dotąd w dziejach szkół naszych roz- 
porządzenia, wystąpienie ich i to spieszne, staje ¡,p 
się tu wyraźnym obowiązkiem.

Zresztą stwierdza nowy ten fakt starą pra­
wdę naszą o wartości i szczerości całego apa­
ratu konstytucyjnego w Prusach. Czemże in- 
nem jest, pytamy, szczery i istotny konstytu- 
cyonalizm, jeśli nie obdarzeniem swobodą i wol­
nością samoistnego życia różnych żywiołów i 
właściwości wchodzących w skład państwa bez 
uszkodzenia jego organizmu? Cóż wart, zapy­
talibyśmy dalej, konst,vt.nevonalizm, nn^waliiionw gauaC i rozprawiać nader szeroko de omnibus 
rebus et quibusdam aliis, ale dopuszcza­
jący zarazem, że kilku biurokratów z nad zie­
lonego stołu, nie zbadawszy ani życzeń, ani po­
trzeb, ani prac tych, dla których rozporządze­
nia wydają, kontrolowani jedynie tylko przez 
pouczaną ich raportami naczelną swą władzę, 
nie kontrolowani przez organa reprezentacyi 
kraju, kierują całą machiną wychowania publi­
cznego dwumilionowej ludności, skreślają zei 
szkół jej własny język, usuwają go nawet dla 
przedmiotu tak bezpośredni, tak ścisły związek c 
z młodą duszą mający, jakim jest wykład nauki 
religii! Cóż wart, pytamy raz jeszcze, taki 
konstytucyonalizm?
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(Ciąg dalszy. Patrz nr. 287.)

II.
(Epiczna poezya. Epos. Tło powszechno- i 

dziejowe).

Jak kiedy kto mieszka w porysowanym domu i 
wie, że podwaliny się zatrzęsły — a jednak nie tro­
szcząc się o to żyje hulaszczo i wesoło, dopóki dom 
waląc się w gruzy nie napełni jego piersi bólem i roz­
paczą za tymi, którzy zginęli w jego wnętrzu i za ca­
łym dobytkiem: — tak i Polaków oniemił ból po stra­
cie ojczyzny. Zaledwm wierzyć, zaledwo przywyknąć 
mogli świadkowie rozbiorów, że tak na le i wbrew ich 
nadziejom rozdzielono kraj ich w kawałki i zaprowa­
dzono nowy porządek.

Stało się to w chwili, kiedy po za granicami Pol­
ski a mianowicie w Ameryce i we Francyi toczyły się 
krwawe walki o wolność i niepodległość. Jak widmo 
krwawe rzuciła rewolucya krwią w oczy rządom i na­
rodom. Chwile tu ważą za wieki. Odbywa się reakeya 
straszna i przerażająca, krwawa i pełna zemsty sięga- 
jącćj aż po za granice wszelkiój sprawiedliwości i ludz­
kości: — ale ostatecznie z krwi milionów rodzą się lu­
dzie nowi — z gruzów walącego się świata powstaje 
nowy zupełnie odmienny. Zasady, na które wobec zwy­
czajnych stósunków wieki całe pracowaćby musiały, 
zyskują sobie szybkim przebojem prawo obywatelstwa 
— a choć odpadnie z nich to, co zbyt skrajne i za da­

leko sięgające, pozostanie przecież zaród zdrowy, po­
wołujący do nowego życia.

Dziwny był wówczas stan rzeczy w Polsce — po- 
grobowy a jednak nie martwy. Jedna część narodu zcu- 
dzoziemczała i zepsuta jeżeli czóm uczuła się dotknię­
tą, to chyba wyrzutem sumienia; druga załamała ręce 
z bólu albo rzucała się w rozpaczliwą walkę — a gdy 
i Maciejowice zawiodły, nie przestawała wierzyć i cze­
kać, rychłoli będzie można sięgnąć po kord? Była to 
szlachta, która czuła, że choć Rzeczpospolitą podzielo­
no, naród nie umarł! Cała reszta mieszkańców kraju, 
cały lud przyjął zmianę z małemi wyjątkami obojętnie 
albo nawet przychylnie, jeśli nowe rządy wzięły go nie­
kiedy w obronę przed możnymi. — Ci, którzy walczyć 
w ojczyźnie nie mogli, czekają chwili sposobnej w ob­
cych ziemiach; w Italii organizują się legiony — a 
szlachta poczciwa wyczekuje w dworach swoich niecier­
pliwie: kiedy nadchodzący bracia dadzą hasło do bo-
ju? Zmieniły się rządy, ale nie łatwo zmienić serca
narodu. Z jednej strony otacza naród czcią wszystko, 
co mu przypomina niepodległość ojczyzny — z drugiej 
wytężają nowe rządy swoje usiłowania ku wygładzeniu 
pamiątek i tradycyi, chociaż biorą się do tego dość je- 
rzcze nieśmiało, dość niepewne swoich praw rzekomych.

Od służby wojskowój wolną jest szlachta, a w wie­
lu ziemiach pozostawiono jój nawet sądy obywatelskie 
i narodowe urzędy. Nie tylko nie zasypiał naród ale 
owszóm na polu umysłowćm objawia się pewien ruch, 
który zdradza, że żyć chce i może.

Apatya, jaka idzie zawsze w ślad za wielkićm nie­
szczęściem, trwała u nas bardzo krótko — ale nato­
miast utrzymywał umysły w ciągiem zajęciu i w nie­
pewności, niedozwalającśj snu, stan nadzwyczaj brze­
mienny w zarody wielkich wydarzeń, stan przecho­
dni. „Wszystko, co było, jeszcze nie przeszło — 
wszystko, co byó miało, jeszcze nie przyszło.“ Do u- 
mysłów wciskały się już nowe myśli, choć one silnie 
lgnęły do nici, która je z przeszłością wiązała.

Można się było spodziewać odbudowania Polski, 
ale nadzieje, żeby zmartwychpowstała taką, jaką była, 
okazywały się próżnemi i nawet zgubnemi, bo naród 
rzucając okiem w całą swą przeszłość musiał się spo- 
strzedz, musiał się zreflektować, że nie wszystko, co by­
ło, było dobre. Uczuwano potrzebę wskrzeszenia nowe­
go stanu rzeczy; nad kwestyą odrodzenia nie było wa- 
żniejszój, ale odrodzenia tego pragnął naród w duchu

wolności i niezawisłości. W innym zaś duchu działa­
ły rządy obce: ztąd musiał nastąpić z czasem ucisk i 
odpór — gwałt i pragnienie zemsty. Nienawiść dla wro­
gów dojrzewając w krótkim czasie staje się tradycyjną, 
przechodzi z ojca na syna — a jest to nienawiść nie 
czasowa, nie przypadkowa, lecz plemienna, w głąb i- 
stoty sięgająca.

Jeżeli zatóm naród w pierwotnój świeżości swoich 
heroicznych czasów zwyczajnie bywa najsposobniejszym 
bohaterem epopei, to w tym wypadku był nim naród 
nasz w czasie środkowym swego rozwoju. Niezawodną 
bowiem jest rzeczą, że jak wT przeszłości swojój w wie­
lu względach wysoko był się podniósł i rozbujał nie 
dość wszechstronnie a nawet jednostronnie, tak dopie­
ro teraz po upadku uczuł w sobie brak tego, czego nie 
dostawało, żeby żył i rozwijał się pełną piersią. Zgrzy­
białości tu ani śladu, ale owszem jest obok refleksyi i 
opamiętania się jeszcze cala młodzieńczość i świeżość 
uczuć, która utrzymuje umysły w stanie ożywionym, 
nadającym się zupełnie do przedstawienia w poemacie 
epicznym. Walka teraźniejszości z napływami obcemi 
i nieprzyjaznemi — i walka przeszłości z przyszłością 
zaprząta wszystkich tak silnie, że mogą się nam najdo­
kładniej z wszelkich stron narodowego i politycznego 
życia przedstawić.

Bo podczas gdy opowiadaniami i rapsodami epi- 
cznemi, o jakich wyżój była mowa, objawia się po raz 
pierwszy naiwna jeszcze i dziecięca samowiedza naro­
du, przypada epopeja właściwa na czas środkowy, w 
którym już naród ocknął się z głuchego pomrocza i duch 
jego sam w sobie już do tyła urósł w siły, żeby swój 
własny świat sobie utworzyć i czuć się w nim swobo­
dnym — ale z drugiój strony wszystko, co późniój czy 
to silnym religijnym dogmatem, czy tóż obywatelskiem 
lub moralnóm prawem się staje, wytwarza się jeszcze 
w piersi i sercu jednostki, będąc z nią mocno związa- 
nóm.1)

Utworzenie Księstwa Warszawskiego obudziło na­
dzieję. Zawiązało się było Towarzystwo przyjaciół nauk 
mające stać na straży narodowój oświaty i ojczyste­
go języka — a za staraniem Czartoryskich powsta- 
ją szkoły mające dać młodzieży rozległe, postępowe wy­
kształcenie. Szlachta na wsi żyje dawnym trybem, spo-

’) G. W. F. Hegels Werke. 10. B. 3. Abt. 
str. 332.
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ry i zabawy sąsiedzkie trwają ciągle w one lata, kiedy 
reszta świata w krwi i łzach tonęła, gdy ów mąż, bóg 
wojny:
Otoczon chmurą pułków, tysiącem dział zbrojny 
Wprzągłszy w swój rydwan orły złote obok srebrnych, 
Od puszcz litewskich latał do Alpów podniebnych, 
Ciskając grom po gromie w Piramidy, w Tabor,
W Marengo, w Ulm, w Austerlic. Zwycięstwo i zabór 
Biegły, przed nim i za nim. Sława czynów tylu, 
Brzemienna imionami rycerzy, od Nilu
Szła, hucząc ku północy aż u Niemna brzegów —
A chociaż odbiła się, jak od skał, od Moskwy szeregów, 
Które broniły Litwy murami żelaza
Przed wieścią dla Rosyi straszną jak zaraza — 
to przecież często nowina spadała, jakby kamień z nie­
ba. Nieraz dziad żebrzący chleba, nieraz kwestarz, gdy 
ich przyjęto do pokoju i starannie opatrzono, czy kto 
nie podsłuchuje, udzielali tajemniczo wiadomości waż­
nych i wróżących świetne nadzieje: o ruchu i postępie 
wojską napoleońskich, o bliskiem wskrzeszeniu ojczyzny.

Chcąc skreślić stan ówczesnego świata potrzeba 
jedynie wskazać na wojny napoleońskie. Zapełniały 
one sobą, że tak powiem, całą ziemię; — wszystkie 
rządy i narody żyły pod ich ciągłem wrażeniem, jedne 
pełne obawy, inne pełne nadziei. Na ostrzu swego mie­
cza niósł wielki bohater, wielki „homo novus,“ je­
dnym zbawienie i radość, drugim niewolę i ucisk. _
A nikt może tak ćałóm sercem nie śledził ich przebie­
gu i tyle do nich nie przywiązywał nadziei dla siebie, 
ile naród polski, tak świeżo jeszcze rozdarty. Toż, je­
żeli Mickiewicz umiał stworzyć do swego wielkiego o- 
brazu mnóstwo postaci, pełnych życia, interesu i roz­
maitości -— postaci, które w ówczesnój swój szacie by­
ły już bliskie schyłku i niepowrotnego zaginienia, to 
nie mógł ich umieścić na tle bardziej pięknóm i stó- 
sownóm. A tło na obrazie nie jest wprawdzie głó- 
wnóm i najważniejszóm zadaniem malarza, ale nie­
zmiernie wiele na nióm zależy. Idzie bowiem o to 
żeby osoby na pierwszym i drugim planie stojące jak 
najwyraziściej i najpełniój się przedstawiły —- a to 
tylko wtedy da się uskutecznić, jeżeli pada na nie na­
leżyte światło pozwalające nam obejrzeć je ze stron 
wszystkich i to najwydatniejszych i najciekawszych.

Epos okazuje nam naród w całój jego zupełności, 
istocie i treści. Zamyka ono w sobie rdzeń i ducha 
jego. Obejmuje więc bardzo rozległy zakres — nie
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył lekarzowi praktycznemu dr. B e rjgjw Wilsnack 

nadać tytuł radzcy zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Śreinslilcgo, 12 grudnia.
(Sejmik powiatowy.)

(X) W poniedziałek d. 2 b. r. odbył się w sto­
licy naszej powiatowej, w Śremie, Sejmik powiatowy. 
Na porządku dziennym zapisanych było 21 przedmio­
tów. Trzydzieści kilka głosów było na Sejmiku repre­
zentowanych. Pierwszy przedmiot obrad stanowiła 
kwestya, jak użyć pieniędzy danych przez powiat na 
wsparcia dla familii landwerzystów w czasie wojny 
niemiecko-pruskiej , a zwróconych teraz powiatowi ze 
środków państwowych w kwocie 28070 tał. 17 sgr. G fen. 
Ponieważ aż do końca 1871 roku wydano na wsparcie 
żon landwerzystów 30655 tal. 4 sgr. 3 fen., na którą 
to sumę zebrano ze składek powiatowo - komunalnych 
21032 tal. 4 sgr. 3 fen., zaciągniono lombardową po­
życzkę z banku królewskiego w kwocie 8400 talarów, 
a resztę w kwocie 1223 talarów 29 sgr. 3 fen. wzięto 
z gotówki kasy powiatowo komunalnćj, przeto po dłuż­
szej dyskusyi, w którćj żywy wzięli udział prócz radzcy 
ziemiańskiego p. Boehma, pp. Lehmann z Iłówca, Pul- 
vermacher z Kórnika, Konstanty Sczaniecki z Między- 
choda, Karśnicki z Mchów, Raczyński Antoni z Psar­
skiego i hr. Stefan Żółtowski z Kadzewa, uchwalono 
jednogłośnie, ażeby ze zwróconych pieniędzy użyć 
8400 tal. na zapłacenie pożyczki lombardowej, 1223 
tal. 29 sgr. 3 fen., na wzrócenie wziętćj z kasy go­
tówki i 3000 talarów dać Kórnikowi na budowę żwi- 
rówki kórnicko-średzkićj, na którą to budowę stosownie 
do zrobionej obietnicy dał już powiat dawniej 10000 
talarów, oraz ażeby resztę pozostałą w kwocie 16392 
tal. 18 sgr. 3 fen. umieścić tymczasowo po 5 proc, 
w kasie oszczędności śremskiej. Prowizye uzyskane 
z ulokowanego obecnie w pomocniczćj kasie prowineyo- 
ńalnćj kapitału zwróconego mają być użyte na pokry­
cie potrzeb powiatowo-komunalnych. Drugiej propo­
zycji, na porządku dziennym zapisanej, ażeby dla 
każdej z akuszerek, osiadłych w 21 okręgach wiejskich, 
wyznaczyć subwencyą w kwocie 12 talarów, a więc 
wszystkim 252 talary z kasy powiatowćj, nie przyjęło 
zgromadzenie, natomiast przychyliło się do wniosku 
Lehmanna z Iłówca, ażeby takim akuszerkom, które 
pomoc swą dały kobietom ubogim, wypłacić stosowne 
wynagrodzenie z kasy powiatowej. Na wniosek komisyi 
finansowej odrzucono również propozycyą radzcy zie­
miańskiego, umieszczoną na porządku dziennym, ażeby 
składki, opłacane przez pojedyńcze gminy szkolne do 
kasy wdów i sierót dla nauczycieli elementarnych, 
wynoszące dla 101 posad nauczycielskich, licząc po 4 
tal. rocznie, sumę roczną 404 talarów, przejąć całkiem 
na etat powiatowo-komunalny. Natomiast przychylił 
się sejmik jednogłośnie do wniosku radzcy ziemiań­
skiego, żądającego zmiany kilku paragrafów statutów

przy pożyczkach wekslowych nie, jak dotąd, dwóch, 
ale tylko jednego potrzeba było poręczyciela, ażeby 
najwyższą sumą mogącćj się udzielić pożyczki podwyż­
szyć z 200 na 500 tal. i ażeby znieść ograniczenie, 
według którego suma na weksel pożyczyć się mająca, 
nie mogła w żadnym razie przenosić trzeciej części 
kasowego remanentu.

Piątym przedmiotem porządku dziennego było po­
kwitowanie rachunku powiatowo-komunalnego za rok 
1871 po złożeniu sprawozdania komisyi finansowej o 
odbytej rewizyi rachunkowej. Ponieważ-członek ko­
misyi finansowej p. Konstanty Sczaniecki poczynił 
różne mónita co do rachunków kasy powiatowćj, a mia­
nowicie pod względem zbyt wysoko policzonćj tantye- 
mowej remuneracyi kasyera powiatowego, przeto sejmik 
nie udzielił kasie absolutoryum, jeno postanowiono na 
wniosek p. Sczanieckiego zwrócić rachunki kasy powiato­
wćj finansowej komisyi do ponownego przejrzenia i 
zdania sprawy ze zrobionych monitów. Z kolei przy­
szło pod obrady ustanowienie etatu powiatowo-komu­
nalnego na r. 1873. Ogólna suma dochodu i rozcho-

pomija nic, okrom wydarzeń przypadkowych i luźnych, 
a zastanawia się starannie, z cierpilwym spokojćm i 
pewnćm naiwnćm zadowoleniem nad stosunkami oby­
czajowego, umysłowego, religijnego i domowego życia
— nad węzłem łączącym rodziny; przedstawia naród 
w spokoju i wojnie, w radzie i w kościele, na roli i 
w zaciszu domowem, w pracy publicznćj i kiedy po­
wszednie zaspokaja potrzeby, — daje nam całokształ- 
tny obraz pojęć, wyobrażeń, uczuć i myśli, oświaty i 
umiejętności, a nawet przesądów: słowem tego wszy­
stkiego, co zowiemy kulturą narodu. — Poeta epiczny 
nie spieszy krokiem dramatyka — nie idzie mu o za­
wiązanie i zręczne przeprowadzenie zawi klanych in­
tryg; nie przelatuje szybkim, orlim lotem nad swoim 
przedmiotem, ale — powiedziałbym — siedząc na pro­
stym wózku objeżdża powolnie całą swoją ziemię; czę­
sto staje popasem, zagląda do każdej chaty i karczmy, 
pomówi słów parę z rolnikiem idącym za pługiem, 
rad zboczy z drogi, żeby się i w dalszćj stronie za­
grzać przy domowym kominie, uścisnąć znajomych, 
poznać się z nieznajomymi, pogawędzić, pogwarzyć. 
A mianowicie tćż wyborne oko mieć musi. Komu 
jest obojętnem u jak rzeczy wyglądają, kto nie troszczy 
się o kształt ciała, o suknie, sprzęty, a nawet ruchy, 
gesty i wyraz towarzyszący każdemu słowu człowieka
— ten epikiem nigdy nie będzie.

Ze zaś dla poezyi to, co jest ogólnćm i istotnćm, 
tylko w żywćj obecności ducha się znajduje, przeto 
zrosło się opowiadanie epika ściśle z jednostkami, z in­
dywiduami. * 2) A ponieważ wielka liczba ludzi bierże 
tu udział w calćj akcyi, więc zdarzenie główne roz­
biega się i łączy z wieloma ubocznemi, mającemi swój 
odrębny powód i skutek. Jest to właśnie owa Ary­
stotelesowa Polymythia,’) którą dziś epizodycznością 
nazywamy. Taki świat całokształtny i indywidualnie 
ujęty, musi przesuwać się przed okiem naszem powol­
nie i spokojnie, tak, żebyśmy się nad wszystkićm za­
trzymać mogli. Nie opowiada wszakże poeta epiczny 
wypadków luźnych i przypadkowych, ale zdarzenie 
obejmujące całość pewnego czasu i narodowych sto­
sunków, a zatem rozwijające się śród rozległego świa-

') Mówi Viacher — (Aesthetik — Die Dichtkunst.) 
’) Hegel j. w.
3Ù Pnofvlra g

du na r. 1873 wynosi po 23,300 talarów. Dochód 
tworzą: 1) Oszczędzony remanent roku zeszłego w kwo­
cie 4000 talarów; 2) wpływ za rozsprzedane karty 
do polowania w kwocie 180 tal.; 3) kary pieniężne, 
opłacane przez landwerzystów za nie zameldowanie się 
przy zmianie pomieszkania, w kwocie 3 tal.; 4) pro- 
wizya od 28,076 tal. 17 sgr. 6 fen. zwróconych kosz­
tów wojennych w kwocie 842 tal. 9 sgr. i 5) składki

Eowiatowo-komunalne w kwocie 19,274 tal. 21 sgr.
.ozchód czynią: 1) koszta biórowe ¿la władz policyj- 

no-obwodowych w Bninie, Dolsku, Śremie, Książu i 
Grzymisławiu w ilości 450 tal.; 2) koszta podróży dla 
lekarzy szczepiących ospę, i to dla fizyka powiatowego 
w kwocie 90 tal., dla chirurga w kwocie 60 tal., w o- 
gólnćj kwocie 150 tal.; 3) składki płacone do prowin­
cjonalnych instytutów, jako to dla prowincyonalnego 
funduszu szosowego, dla zakładu domu poprawy w 
Kościanie, dla lekarskiego zakładu domu obłąkanych 
w Owińskach, dla zakładu głucho-niemych i na fun­
dusz dla ubogich krajowych, w ogólnćj sumie 9,663 
tal.; 4) koszta na budowę i reparacyą dróg w powie­
cie w kwocie 2650 tal.; 5) oprocentowanie i amortyza­
cja powiatowych długów w kwocie 8900 tal.; 6) wspar­
cie wdów i dzieci pozostałych po poległych w ostatniej 
kampanii rezerwistach i landwerzystach w kwocie 220 
tal.; 7) dodatek weterynarzowi powiatowemu w ilości 
100 tal.; 8) koszta portoryum i druków w interesie 
stanów powiatowych w ilośoi 350 tal.; 9) dyety i ko­
szta na furmanki w kwocie 200 tal.; 10) nadzwyczaj­
ne wydatki w kwocie 540 tal. i 11) remuneracya ren- 
danta półtoraprocentowa w kwocie 70 talarów.

Przy obradach nad etatem zwrócił hr. Żółtowski 
z Kadzewa uwagę na bardzo małą liczbę kart, wyda­
wanych do polowania, w stósunku do wielkićj liczby 
myśliwych, znajdujących się w powiecie. Na wniosek 
p. Sczanieckiego uchwalono, ażeby w Dzienniku Po­
wiatowym ogłaszane były nazwiska tych wszystkich, 
którzy kupili dla siebie karty do polowania. Siódmy 
przedmiot porządku dziennego tworzyło ustanowienie 
amortyzacyjnego planu długów powiatowych na rok 
1873. Powiat ma obecnie 112,275 talarów długu. — 
Przy sposobności dyskusyi o długach powiatowych 
polecono na wniosek p. Sczanieckiego komisyi finanso­
wej, ażeby przeprowadziła unormowanie wynadgrodze- 
nia rendantowi powiatowemu i zawarła z nim w tej 
mierze odnośny kontrakt. Kamelarzowi Tadrzyńskie- 
mu, zawiadywającemu powiatową kasą pożyczkową, 
dano pokwitowanie z prowadzenia rachunków za rok 
1871 i na wniosek p. Sczanieckiego podwyższono mu 
roczną remuneracya o 50 talarów.

Następnie przyjęto wniosek, ażeby dominia, jak w 
roku bieżącym tak i w roku 1873, stósunkowo do ob­
szaru, jaki posiadają, były obowiązane do do­
starczenia ręcznych i zaprzęgowych robót przy budo­
waniu i naprawianiu dróg traktowych. Obowiązek ten 
dominiów nie ma się przecież rozciągać po nad obręb, 
przenoszący pół mili, liczonćj od dominialnćj granicy. 
Miastu Dolskowi uchwalono dać zapomóżkę na zaku­
pienie sikawki ogniowćj, wynoszącą 30 proc, kosztów 
ceny kupna, pod warunkiem, iż w mieście tćm prze­
prowadzoną będzie organizacya straży ogniowej. Pro­
wincjonalna kasa ogniowa pokryje 40 proc, ceny kupna 
sikawki, tak że miasto z własnych funduszów doda 
tylko 30 proc, na jej zakupienie. Koniec posiedzenia 
sejmikowego wypełniono wyborem członków do różnych 

rpTb.n „1873. I tak wybrano do komisyi, oce-
go ze Śremu, 2) Burzyńskiego z Dolska, 3) Janickiego 
z Mosiny, 4) Nawrota z Jaskółek, 5) Włodarczaka z 
Gawron; do komisyi, szacującćj podatek dochodowy: 
1) Hepnera ze Śremu,_ 2) Karśnickiego ze Mchów, 3) 
Raczyńskiego z Psarskiego, 4) Sczanieckiego z Między- 
choda, 5) Tadrzyńskiego ze Śremu i 6) hr. Żółtowskiego 
z Kadzewa, a na zastępcę 1) Hildebranda z Pokrzy­
wnicy i, 2) Mayera Reisnera ze Śremu; do komisyi, 
szacującej podatek budynkowy, na lata 1873 do 1875: 
1) Raczyńskiego, 2) Sczanieckiego i 3) Spiro z Kór­
nika; do stanowćj komisyi powiatowej na czas od 1873 

l/75 roku: 1) Bogackiego, 2) Chłapowskiego ze 
ozołdr, 3) Grassnianna z Koninka, 4) Jackowskiego 
z Dobczyna, 5) Sczanieckiego i 6) hr. Żółtowskiego; 
do komisyi, taksującćj częściowe szkody pożarowe, na 
obwód bniński: 1) Gładysza z Pierzchną, 1) Grass- 
manna i 3) Rychłowskiego ze Szczytnik, a na zastępcę: 
1) Rivolego z Kórnika i 2) Szlagowskiego z Kunowa; 
na obwód dolski: 1) Hildebranda, 2) Sczanieckiego i 3) 
hr. Żółtowskiego, a na zastępcę: 1) Prejbisza z Kuno­
wa i 2) Topińskiego z Rusocina; na obwód śremski:

ta i otoczenia, które także, przedstawić musi.') Zda­
rzenie służące za tło powinno mieć dla indywiduów 
kształt rzeczywistości już istniejącej a zarazem łączyć 
się z nimi najściślejszym związkiem pierwotnej żywo­
tności. J

Jednakowoż ogólny stan narodu nie jest jedynćm 
zadaniem epopei; może on tylko służyć za podstawę, 
na którćj opiera i rozwija się odrębne, samoistne zda­
rzenie, dotykające wszystkich stron narodowćj egzy- 
stencyi i skupiające je. w sobie. Już Arystoteles2) 
wymaga dla epopei jak i dla dramatu treści dramaty- 
cznćj, co tyle znaczy, żeby jedno skończone i zupełne 
zdarzenie było punktem środkowym, z któregę na 
wszystkie strony rozchodzą się promienie. Żeby zaś 
Ooiedwie strony, t. j. stan ogólny i zdarzenie indywi- 
widualne się nie rozwinęły, musi ostatnia opierać się 
na pierwszej, znajdując w nićj swoją przyczynę i u- 
sprawiedliwienie.

W poezyi w ogolności każde zdarzenie, czy to 
czerpane z rzeczywistości,, czy tćż będące utworem fan- 
tazyi obejmuje, tylko takie sytuacye i stosunki, które 
wiodą do starcia, do konfliktu, krzywdzących czynów 
i odporu, reakcyi. Sytuacya więc, w której epiczny 
stan narodu przed nami się odsłania, musi być natury 
w sobie sprzecznej, koliduj ącćj •— a że najwyższą 
taką kolizyą jest wojna — przeto stan wojenny naj­
stosowniejszą jest sytuacyą. Wojna bowiem porusza 
cały naród, który bierze w niej udział czynny lub 
bierny, nastraja żywićj umysły7, wyprowadza je^z je- 
dnostajności powszedniego życia i wpływa znacznie na 
każdą czynność. Dla tego najodpowiedniejszćm i naj­
bardziej ożywionem jest w epopei przedstawienie rze­
czywistej wojny, jak to ma miejsce w poematach Os- 
siana,. .Tassa, Ariosta i Camoensa, a mianowicie w 
Iliadzie.. W wojnie bowiem jest waleczność głównym 
czynnikiem, a waleczność nie nadaje się jako strona 
człowieka naturalna, przyrodzona, ani do wyrazu li­
rycznego, ani do czynu dramatycznego, lecz jedynie 
prawie do epopei. Stan wojenny jako podstawa epi- 
cznego działania otwiera wielką i szeroką rozmaitość 
zajmujących czynów i zdarzeń, w których wprawdzie 
waleczność główną rolę odgrywa, ale i wiele innych 
szczegółów narodowego życia i zewnętrzna władza stó-

') Hegel III. 343.
2) Poetyka o. 23,

1) Chłapowskiego, 2) Kaestnera z Rakówki i 3) Wę- 
clewskiego z Góry, a na zastępcę: 1) Bogackiego i 2) 
Świnarskiego ze Śremu; na obwód książski: I) Budzi- 
szewskiego z Książa, 2) Jackowskiego i 3) Karśnickie­
go, a na zastępcę: 1) Bogdańskiego z Wojciechowa i
2) Tadeusza Jaraczewskiego z Chytrowa; do komisyi, 
dla urządzenia powiatowego lazaretu w miejsce zmar­
łych członków Dalhaesa ze Świączyna i dr. Święcic­
kiego : I) dr. Litthauera i 2) dr. Broeckera ze Śremu.

Po skończonym sejmiku większa część deputowa­
nych sejmikowych wzięła udział w wspólnym obiedzie 
w hotelu Kadzidłowskiego. W czasie obiadu wzno­
szono toasty. Pan Lehmann z Nietążkowa, wzniósł 
toast na zgodę Polaków i Niemców. Na toast 
ten odpowiedział p. Konstanty Sczaniecki w przydłuż- 
szćj przemowie, że i on życzyłby sobie takićj 
zgody, ale chciałby więcej szczerości; za­
rzucił swemu preopinantowi, że pomimo, iż 
prawi o miłości, jaką pała dla Polaków, nie 
wahał się w rocznicę stuletnićj niewoli tych­
że, pierwszy z Niemców przezwać swojćj 
siedziby „Iłówca“ na „Nitsche“, zaczćm i ko­
ronne dobra dawnych starostów śremskich 
na różne nazwy przećhrzcone zostały. Mó­
wca stwierdziwszy, że nie Polacy, ale Niem­
cy pierwszy krok do wywołania „narodowćj 
nienawiści“ zrobili, zgadza się na życzenia 
swego preopinanta co do zobopólnćj zgody 
i chętnie do wzniesionego toastu się do­
łączy.

Z Kongresówki, 10 grudnia.
(Komora w Słupcy. — Procedura moskiewska.)

W tych dniach przybyłem tu za interesami i
na komorze w Słupcy doznałem tyle przykrości, jak 
niemnićj inni przez komorę tę przejeżdżający, że uwa­
żam sobie za obowiązek donieść wam o tćm, aby za 
pośrednictwem pisma waszego zwrócić uwagę rządu 
rosyjskiego na nadużycia jego czynowników. Mam tę 
nadzieję, że skoro się o nich dowie, w przyszłości im 
zapobiegnie, bo bądź co bądź, nie sądzę, bo w interesie 
jego było bezprawia podwładnych sobie organów zno­
sić. Zaledwieśmy stanęli przy rogiitce w Słupcy za­
raz zabrano nam paszporta i kufry i poprowadzono 
nas na komorę. Tam przy rewizyi kufrów skradziono 
jednemu podróżnemu piękny szal, a drugiemu pudełko 
cygar. A kiedy poszkodowani o zwrot skradzionych 
rzeczy się upominali, pan naczelnik z najzimniejszą 
krwią odpowiedział: cygara były podłe, nie ma więc 
ich czego żałować.

Za poświadczenie paszportu każdy z nas musiał 
się opłacić. Z powrotem toż samo, z tą różnicą je­
dnak, że trzeba było się opłacić nie tylko na komorze, 
ale jeszcze w policyi i w biurze naczelnika powiatu. 
Tak, że przeprawa tam i napowrót kosztowała kilka 
rubli, rozdanych na łapówki, o które się dopominano. 
Ostrzegam przytćm wszystkich, którzy przez komorę 
tę przejeżdżają, aby się zaopatrzyli w formalne pod 
każdym względem paszporta, gdyż inaczćj drogo opła­
cić się muszą za przepuszczenie przez granicę. — 
Słowem tysiące szykan. Zażalenia nic nie pomogą, 
bo czynownicy celni z administracyjnymi trzymają się 
mocno za ręce. Zresztą w całćj Kongresówce .• pra- 
wiedliwość wcale nie popłaca. Kto ma władzę, ten 
ma racyą po sobie. Ze tak jest, przytoczę wam jeden

Pewien starozakonny kupił dom w ko umie, 
którym mieszkał już od dawna kwaterą jakiś wyższy 
oficer moskiewski. Nowonabywca nie pragnął mieć 
dłużej owego dygnitarza z powodu wielkich jego wy­
magań a małych zysków. Czas kwaterunku w tym 
domu dawno minął. Udaje się więc do owego dygni­
tarza lokatora i prosi, aby raczył z dniem prawem 
przepisanym zmienić mieszkanie. Na to odebrał odpo­
wiedź, że mu się nie podoba wcale ta zmiana i dla 
tego zostaje na miejscu nadal. Nowonabywca udaje 
się do burmistrza, następnie do naczelnika powiatu, 
lecz od obudwóch jednaką otrzymał odpowiedź, że te­
mu nie mogą nic zaradzić, skoro ów lokator nie chce 
się dobrowolnie usunąć. Właściciel udaje się do gu­
bernatora z zażaleniem; gubernator wysyła do zbada­
nia i załatwienia tćj sprawy kolegę i przyjaciela owego 
dygnitarza, a ten porozumiawszy się z nim, tę samą 
daje właścicielowi odpowiedź jaką od władz miejsco­
wych otrzymał.

Nowonabywca udaje się do namiestnika osobiście 
i przedstawia rzecz całą. Namiestnik — po wysłucha-

sunków i okoliczności mają swoją wagę. Pomimo to 
i w tćj mierze koniecznćm jest pewne ściślejsze ogra­
niczenie. Czysto epicznćj natury są tylko wojny ob­
cych narodów. Walki o dynastyą, wojny i zaburzenia 
domowe nadają się raczej do dramatu. Te bywają 
bowiem zwykle dziełem O3obistćj namiętności i dążeń 
samolubnych nie mająećm nic wspólnego z celami i 
dążeniem ogółu. Taką wojnę partyi, a nie narodów 
(gdzie przeciwnicy zanadto są sobie bliscy), wojnę, 
która jedność narodu rozrywa a oraz osobistości do 
winy tragicznej wiedzie, przedstawił n. p. Lucanus w 
swćj Farsalii; podobnież Voltaire w „Henryadzie.“ — 
Nieprzyjaźń i antagonizm narodowości obcych i wro­
gich jest rdzenną, istotną. Każdy naród stanowi dla 
siebie całość samodzielną i różniącą go od innych. — 
Jeśli więc dwa takie ludy zetrą się ze sobą, to przez 
to nie rozdziera się żaden węzeł moralny, nie narusza 
się nic mającego swoje ustalone znaczenie, nie rozrywa 
się żadna całość: — ale owszem jest to walka o nie­
naruszone utrzymanie takićj całości i jćj praw ist­
nienia.

Taka nieprzyjaźń odpowiada właściwemu chara­
kterowi epopei. Musimy tu wszakże podnieść, że nie 
każdą zwykłą wojnę nieprzyjaznych narodów już za 
epiczną uważać można, bo o wojnach systematów rzą­
dowych i państwowćj równowagi lub kombinacyi dy­
plomatycznych , jakie teraz zsię toczą , interesujących 
narody tylko o tyle, że ciężko je opłacają majątkiem 
i krwią synów swoich, nie ma co nawet wspominać 
w zakresie naszego przedmiotu.

Żeby wojna narodów była epiczną, muszą mieć 
do nićj powszechnodziejowe, tradycyjne upra­
wnienie.

Wielka wojna, wielkie przedsięwzięcie epiczne 
dopiero wtedy godnćm się staje wielkiego obrazu, jeśli 
nie jest subjektywną żądzą samowoli i ujarzmienia — 
lecz jest skutkiem koniecznym głębokich przyczyn, 
które ją czynią nieuniknioną i nieodzowną, chociaż 
powodem najbliższym może być luźny wypadek, skrzy­
wdzenie lub coś podobnego, jak n. p. policzek dany 
Płutowi w „Panu Tadeuszu.“

To, cośrny tu powiedzieli '), usprawiedliwiają 
wszystkie wielkie epopeje aż do naszych czasów. Już 
w Ramajanie a mianowicie w Iliadzie okazuje się do-

’) Hegel, i. w. str. 354. i. d.

' niu sprawy całćj — rozkazał natychmiast polecić gu- 
: bernatorowi, aby żądaniom właściciela zadość uczynił. 
1 Starozakonny przybywa do domu i zostaje pewnego 
! dnia wezwanym do naczelnika powiatu, lecz zamiast 

zadośćuczynienia, został przywitany pogróżkami i obel­
gami: „to ty na nas będziesz się użalał aż do namie­
stnika ?!“ Właściciel nie dał się jednak zastraszyć i 
zagroziwszy naczelnikowi namiestnikiem, zdołał dopiero
usunąć uporczywego lokatora.

Sowy York, 1: grudnia. 
(Ofiary w Ameryce z W. Xięstwa Poznańskiego. — Ajenci

Niemcy.)
(AJ) Po krwawćj , bratobójczćj wojnie, została 

zniesioną niewola w Ameryce — handel murzynami, 
sprzedawanymi na rynkach, razem z bydłem, uznany 
za hańbę ludzkości, zakazany prawem — murzyni za­
liczeni do społeczeństwa — zdawałoby się, że wszelkim 
względom humanitarnym stało się zadość, że Amery­
kanie postąpili o jeden szczebel wyżej w cywilizacyi.— 
Ale duch spekulacyjny, chciwość, w wydanćm prawie 
dopatrzyła lukę, prawo mówi o handlu murzynami, 
a o białych nic nie wspomina, to było wystarczającćm 
dla dawnych przekupni — dotąd lekko traktowana ta 
gałęź, po odpadnięciu murzynów, podjętą została z po­
dwójną energią, czego zapewne dotykalne ma dowody 
Europa.

W miastach portowych, a mianowicie w Nowym 
Jorku i Baltimorze, oddawna egzystowały kantory dla 
wychodźców; jeden taki należał nawet do rządu , — 
celem tych kantorów było ułatwienie osiedlania się do- 
browlnym wychodźcom z Europy — początek był pię­
kny. Przybywający wychodźcy, głównie Niemej’ i Ir­
landczycy , znajdywali tu informacje, pośrednictwo 
w zawieraniu kontraktów, kupna ziemi i w dostaniu 
się do nowego miejsca, do swćj własności.

Bogaci właściciele ziemscy na poluc mając
niewolników, nie mieli potrzeby pozbywać się ziemi, 
największą więc część wychodźców przybyłych, zabierał 
rząd, wysyłał na północ, uposażał ziemią, by zaludnić 
dzikie, bezludne przestrzenia. — Po wojnie, zmieniły 
się stosunki, bogate południe zniszczone ogniem i mie­
czem , właściciele utracili niewolników, ziemia więc 
utraciła wartość, a nawet stała się ciężarem, bo trzeba 
było opłacać podatki — naraz więc wszyscy właściciele 
rzucili się do sprzedarzy ziemi, brak tylko konkuren­
tów do kupna stanął na przeszkodzie. — Kantory za­
walone były wykazami ziem do sprzedania, właściciele 
godzili się na najcięższe warunki , byle tylko pozbyć 
się ziemi.

W takim stanie rzeczy przedstawiały się ogro­
mne zyski agentom kantorowym, chodziło tylko o wy­
chodźców. Aby tych stworzyć, pozakładali filie w Ham­
burgu, Bremie i innych portowych miastach, by tam 
rozwinąć jak najobszerniejsze sieci, do łowienia łatwo­
wiernego i niedoświadczonego ludu. Filie te rozpu­
szczają setki agentów, do namawiania biedniejszćj lu­
dności do emigracyi, płacąc za każdą duszę, a niestety 
dusz tych nie brak, inaczćj, nie byłoby tu tyle nędzy, 
rozpaczy, ani więzienia tak pełne.

W przejeździe przez Baltimor, spotkałem gromadkę 
ludzi obdartych, nędznych, schorzałych, rozpacz ich nie 
miała granic, pół nagie dzieci, tuliły się do łona ma­
tek , starzy i młodzi, siedząc na ziemi, obojętnie pa­
trzeli na przechodniów, jakby w odrętwieniu, stracili 
już poczucie swej niedoli, stracili wiarę w jutro, bo to 
Jm™ a-oL-o wh jeszcze z większą natarczywością głodu 
i zimna. Od łudzi czegóż się mogli spodziewać, wozakżeż 
ci ludzie wydarli ich z domowego ogniska, łudząc i 
nadziejami , tu ich sprowadzili, by wyzyskać ostatni 
grosz, ostatnie siły do pracy, a później rzucić jak kość 
ogryzioną.

Zbliżyłem się do tych nieszczęśliwch, domyślając 
się że to są wychodźcy z Europy , znalazłem tu 
Niemców, niestety posłyszałem i polskie głosy; zwa­
bieni do Ameryki, do tego raju ziemskiego, przeko­
nali się o tym raju, ale już za późno. — Jedni legli 
w mogile, inni wyczekują głodowej śmierci.

Usiadłszy w kółku wychodźców z Poznańskie­
go, z okolicy Trzemeszna, zapytałem kobiety, oto­
czonej całą familią, jakim sposobem tu się dostała.

„Smutna to i długa historya“—odrzekła zapytana— 
oglądając się napróżno za kawałkiem chleba, dla plą­
czących dzieci.

Pobiegłem więc do sklepiku, przyniosłem boche­
nek chleba i rozdałem dzieciom, a matka zaczęła opo­
wiadanie.

bitnie obraz wojen plemiennych, uniwersalno-history­
cznych. Wojny pod Ilion są tylko zapowiedzią całego 
szeregu starć helleńsko - azyatyckich , będących jedną 
z głównych osi, około których obracają się wypadki 
greckich dziejów. W tym duchu wałczy Gid przeciw 
Maurom, tak walczą u Ariosta i Tassa Chrześcianie 
z Saracenami, w Luzyadzie Camoensa Portugalczycy 
z Indami — tak w ogólności we wszystkich wielkich 
epopejach stają naprzeciw sobie w nieugiętćj sprze­
czności narody różniące się wszystkiemi zewnętrznemi 
i wewnętrznemi znamionami, obyczajami, tradycyą, 
religią, językiem i ideą — a walki te zaspokajają 
nasze humanitarne i estetyczne uczucie zwycięztwem 
tego, co wyższćm jest i wznioślejszem — zwycięztwem 
jeśli nie zawsze zupełnćm, to przynajmnićj moralnćm.

Zasadzie tćj, którąśmy dopiero co wypowiedzieli, 
zdają się na pozór wręcz sprzeciwiać niektóre epopeje, 
a mianowicie Odyssea, Boska Komedya i Messyada, 
że już i tćj ostatniej nie chcemy przepomnieć. Sprze­
czność ta daje się wszakże sprowadzić do bardzo nie­
znacznych rozmiarów, jeśli zważymy, że n. p. kolizya, 
o którćj Odyssea daje nam sprawę, nie jest wprawdzie 
obrazem samej wojny trojańskićj, ale bezpośrednióm 
tejże następstwem tak co do błędnćj wędrówki Odys- 
seusza, jak i co do stosunków domowych na Ithace. — 
Jest tu nawet rodzaj wojny, bo główni bohaterowie 
muszą sobie swoją ojczyznę, w którćj po dziesięciole- 
tnićm oddaleniu bardzo znaczne zmiany znachodzą,

1 poniekąd na nowo zdobywać. Jest tu walka z konie­
cznością losu, który znowu koniecznćm jest wielkićj 
wojny następstwem. —■ Ta i w Boskiej Komedyi Dan­
tego wypływa główna kolizya z pierwotnego odłącze­
nia się żywiołów dyabolicznych od Boga, które w obrę^ 
bie ludzkości spowodowało ciągłą zewnętrzną i wewnę­
trzną walkę czynów według woli Bożej z grzechem to 
jest z czynami jej przeciwnymi. I w Mesyadzie jest 
istotnym wątkiem walka przeciw Synowi Bożemu.')

') Hegel, j. w.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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„Jak kogo Pan Bóg chce ukarać, to mu najprzód 
rozum odbierze — stara to prawda, ale człowiek nie 
wierzy aż przymierzy. Była tam w domu i chata i 
kawał roli, i człowiek żył jakoś, i dzieci wychował, 
wieś cała, to albo krewniaki, albo starzy znajomi, to 
chociaż zajrzała jaka bieda, łatwiej sobie było poradzić, 
ale człowiek zawsze szuka lepszego, już choćby nie dla 
siebie, to dla dzieci. — Jak nam zaczęli przedstawiać, 
że tu musiray płacić podatki , synów nam biorą do 
wojska, ciągła bieda, a tam w Ameryce, ani podatków, 
ani rekruta, a ziemi bierz ile chcesz — no tak i zdu- 
rzyli. — I sprzedaliśmy wszystko co było, i dom gdzie 
się człek rodził, i ten zagon co go dziad i pradziad 
uprawiał i pojechaliśmy z innymi. Zaraz w Bremie 
wzięli nas do kantoru, opowiadali cuda, jakie to tam 
szczęście nas czeka w Ameryce. Bodajby jćj nigdy 
nie było na świecie! W kantorze kazali sobie zapłacić 
za okręt, za wpis, za rejestra, za życie i za różne 
'..eczy, z zebranych zatćm talarów dużo ubyło z wor­
ka. O mój Boże, mój Boże, tyle krwawej pracy od­
dał człowiek Niemcom, by sobie grób wykopać wła- 
snemi rękami. Zapłakała biedna matka, dzieci zawtó­
rowały jej, wiatr zimny wiał od morza, a nie było czćm 
osłonić zziębniętej dziatwy. Po chwili mówiła dalćj. 
— Wsadzili nas na okręt. Jezus Marya, do śmierci 
pamiętać będę tę dziurę, gorszą od więzienia — ludzi 
jak śledzi w beczce napakowanych, ciasno, duszno, 
choroby, płacz dzieci, chyba to już sąd ostateczny, a 
do tego często w nocy spuszczają do worka trupa — 
bez księdza, bez spowiedzi. Trwało to więcej dwóch 
tygodni; na pół żywych, na pół umarłych, dowieźli na 
brzeg. — Myśleliśmy, że już się przecie bieda skoń­
czyła a tymczasem dopiero zacząć się miała. Zjawił 
się jakiś jegomość, zapytał o papiery i zabrał nas do 
kantoru. — Znów nas posadzili na kwaterze i kazali 
czekać, aż się kupno ziemi zrobi. W drugim tygodniu 
zawołali nas, dali jakiś papier do podpisu, miał to być 
kontrakt, kto tam wie co tam było napisane, kiedy się 
człowiek nie mógł rozmówić. Podpisaliśmy, zapłacili 
niby zadatek, zapłacili za żywność, za kwaterę, już 
też i pieniędzy prawic nic nie zostało. Pojechaliśmy 
koleją do tćj kupionćj ziemi. Drugiego dnia wysadzili 
nas w polu i powiedzieli, że to nasze miejsce. Prze­
wodnik poszedł szukać właściciela, znalazł go o milę 
i przyprowadził nad wieczorem. Ten pokazał nam 
ziemię, częścią °w górach, częścią porosłą lasem lub 
krzakami i podzieloną na huby. — A gdzie my mie­
szkać będziemy? zapytaliśmy go. — A gdzie chce- 
cie, to wasza rzecz, — powiedział przez przewodni­
ka i poszedł. Załamaliśmy ręce i patrzyli się w około, 
nigdzie ani śladu ludzi, góry i lasy. Przewodnik po­
wiedział, że o parę mil jest osada, gdzie można kupić 
wszystko, chłopi uradzili, żeby pójść w kilku i kupić 
co pilniejsze. Pozbieraliśmy co kto miał grosza, a tym 
czasem pozostali wzięli się do robienia szałasu z ga­
łęzi. Ile tam wylaliśmy łez nad tćm położeniem, niech 
Bóg uchowa. Już czas wielki siać, a tu pola jeszcze 
nie karczowane.

Wrócili wreszcie wysłańcy, przyprowadzili konia, 
krowę i wóz, trochę narzędzi, zapasów żywności i na 
zasiew kukurydzy. Wzięliśmy się do pracy zajęci 
karczowaniem, powróciwszy wieczorem trzeba było my­
śleć o gotowaniu. Zasialiśmy przecie kukurydzę, jedni 
zaczęli obrabiać drzewo na jaką budę na zimę, a inni 
.tarczowali pole.

Przy ciężkićj pracy, złem pożywieniu, siły się tar­
gały, przyszła choroba, a tu ani doktora, ani apteki, 
naw’et księdza — ba, nawet pieniędzy zabrakło i głód 
zawitał.

Przecież Bóg się ulitował, doczekaliśmy się sprzę­
tu. Sprzedaliśmy część kukurydzy, ażeby kupić soli 
i co było potrzebniejsze.

Minęła zima, z wiosną znów do pracy, ale siły 
już były słabsze, robota szła coraz gorzej. — Umarło 
najprzód dziecko, potem pojawiła się druga mogiła — 
już tćż i wszyscy zaczęliśmy upadać bez nadziei, bo 
upały coraz większe, zaledwie weszła kukurydza, przy­
paliło ją — a to jedyny skarb; nasz. W jesieni nie 
wiele dało się zebrać, o sprzedaniu ani myśleć, w tćm 
właściciel przysyła żeby mu zapłacić ratę pierwszą, bo 
tak stoi w kontrakcie. Płacz, prośby nie pomogły, w 
tydzień przyszedł znów z tym papierem cośmy podpi­
sywali.

— Tu jest, powiada, kontrakt;, albo płacić, albo 
się wynosić.

Pieniędzy nie było, trzeba było opuścić wszyst­
ko. Trochę kukurydzy pozwolił wziąść na wóz, resztę 
zebrał ! właściciel. Sprzedaliśmy krowę i tuśmy się 
przywlekli, nie wiedząc co jutro będzie — podobno 
przyjdzie umierać z głodu, bo kto weźmie człowieka, 
z którym się rozmówić nie może.

I znów się zalała łzami.
Oto są skutki lekkomyślnój wędrówki, napełniają 

się więzienia i cmentarze, ale agenci nie widzą tych 
łez, nie widzą cierpień tych ofiar, nie słyszą przekleństw 
rzucanych na ich głowy i dla zysku talara lub dwóch 
rujnują szczęście całych familii, durząc ich i kusząc 
kłamliwemi opisami szczęścia w Ameryce. Gdyby tak 
było, toćby oni pierwsi by tu przyszli, zamiast wysy­
łać innych.

Obecnie rząd niemiecki zamyśla upełnomocnić 
swego konsula w Ameryce, ażeby Niemcom, którzy 
doznali zawodu w swych nadziejach i zostali przywie- 
dzeni do nędzy, a chcą powrócić do Europy, przy­
chodził w pomoc opłacając koszta podróży, a tćm sa- 
mćm zachował ich od głodowej śmierci.

Czy Polacy znajdą tę pomoc? O tem czytelnik 
wie lepiej.

NIEMCY.
* Iłerlin, 13 grudnia. Na dzisiejszćm posiedze­

niu Izby deputowanych przyjęto nasamprzód uchwałę 
porzucenia projektu budowy kolei od Eschhofen do 
Camberg. Następnie przekazano rachunki etatu z roku 
1870 osobnej komisyi złożonej z 7 członków i przystą­
piono do obrad nad projektem do prawa dotyczącym 
wynagrodzeń urzędników cywilnych za mieszkania. De­
putowany Schmidt wniósł, aby projekt odesłać do ko­
misyi dla dobrego rozpatrzenia się w nim, bo i naj­
znakomitsi ekonomiści nie są zgodni jeszcze co do za­
sady, czy dać urzędnikom wynagrodzenia za mieszka­
nia, czy lepiój budować osobne mieszkania dla urzędni­
ków państwa. Mówca przypomina przy tćm obrady kon­
gresu w Eisenach. Deputowany Strosser wystąpił prze­
ciw § 4 projektu orzekającego, że urzędnicy mający 
rządowe mieszkania, nie mają dostawać dodatku na 
mieszkania, a to z tego powodu, że pensya tych urzę­
dników tak jest unormowaną, że odliczoną już jest w 
nićj płaca za wolne pomieszkanie. W ten sposób urzę­
dnicy mieszkający w rządowych mieszkaniach nie mie­
liby żadnćj korzyści z nowego prawa. Najwięcej ucier­
pieliby na tćm urzędnicy przy więzieniach, a przez to

mógłby łatwo powstać brak urzędników więziennych, 
a rząd i tak już musi poszukiwać za granicą dobrych 
i energicznych dyrektorów do zakładów karnych. Ko­
misarz rządowy Hoffmann odpowiada mówcy, że pro­
jekt rządowy nie wychodzi wcale z zasady podwyższe­
nia płacy urzędnikom, na ten cel przeznaczono już w 
etacie przeszłego roku 5 milionów. Prawo to ma za- 
pobiedz raczej chwilowemu niedostatkowi, jakiemu wie- 
u podlega urzędników z powodu niesłychanej droży­

zny. Urzędnik państwa nie może dowolnie zmieniać 
mieszkania, ale musi tam przebywać, gdzie go obowią­
zki wołają. Po oświadczeniu się w tym sensie rządo­
wego komisarza ukończono pierwsze czytanie projektu 
i przekazano je budżetowćj komisyi.

Następnie obradowała Izba nad projektem do pra­
wa znoszącym wolne prawo polowania na cudzym grun­
cie w dawniejszych księstwach Ilesyi i Szlezwigu Hol­
sztynie. Projekt ten przekazano po krótkich obradach 
również komisyi.

Prawo ordynacyi powiatowej czeka obecnie ostate­
cznego zatwierdzenia cesarza. Tymczasem, aby uniknąć 
wszelkićj zwłoki w przeprowadzeniu go natychmiast w 
życie, nakazano — jak donosi Nordd. Allg. Ztg.— 
już druk jego celem przyłączenia go do ogólnego zbio­
ru praw. Celem praktycznego zaprowadzenia nowego 
prawa w poszczególnych prowincyach monarchii, nie 
jędą wybrane osobne komisye, wedle wiadomości tego 
samego dziennika.

Co się tyczy zapowiedzianćj przez prasę zmiany 
oruskiego gabinetu, to wedle dzisiejszćj National 
Z tg. nie potwierdza się wcale wieść o ustąpieniu hr. 
Eulenburga. Życzyła sobie tego Kreuz. Z tg., jak pi- 
sze organ liberałów niemieckich, a to głównie z przepro­
wadzenia ordynacyi powiatowćj, którćj tak była i jest 
nieprzyjazną. Jedyne ustąpienie ministra wojny hr. 
Roona jest, zdaje się, zupełnie pewnćm, a co do dal­
szych zmian należy odczekać powrotu ks. Bismarcka 
do Berlina. Również ustąpienie ministra handlu Sel- 
chowa jest wedle półurzędowycli organów bardzo pra- 
wdopodobnćm. W każdym razie należy się spodziewać, 
wedle informacyi National Z tg., zmiany ministerstwa 
jeszcze przed Nowym Kokiem. Wiadomość, jakoby ks. 
Bismarck chciał złożyć urząd swój prezesa ministrów 
i ograniczyć się na swym urzędzie kanclerza niemie­
ckiego państwa, a podawaną od dni kilku przez wiele 
dzienników niemieckich i zagranicznych, należy brać 
z wszelkićm zastrzeżeniem. National Ztg. nie. wątpi 
wcale, że dotychczasowy prezes pruskiego gabinetu po­
zostanie nadal w wysokićm a tak ważnćm swćm urzę­
dowaniu i oburza się, jak można tak bezpodstawną 
wieść dalćj rozsiewać.

Dzisiejsze dzienniki poruszają raz jeszcze sprawę 
zamknięcia kościołów w Poznaniu i przytaczają doku­
ment a raczćj rozporządzenie rejencyi, które wymie­
rzone tylko było przeciw udziałowi uczniów publicznych 
zakładów naukowych w nabożeństwie do Serca Jezu­
sowego.

F R A N C Y A.
* Faryas, 11 grudnia. Manifest Uuion répu­

blicaine, najskrajniejszej lewicy, brzmi jak następuje : 
Drodzy współobywatele! Od trzech tygodni już jest Fran- 
cya w poruszeniu, praca ustaje, interesa handlowe sła­
bną, niespokój ogarnia wszystkie umysły, życie naro­
dowe jest jakoby podkopane.

Sytuacya ta pochodzi z przesilenia, z którego nie 
może zdaje się wyjść Zgromadzenie narodowe, a które 
nabawia rząd rzeczypospolitej bezsilnością i odbiera 
wszelką nadzieję utrwalenia jej rządu. Czcigodne ale 
bojaźliwe zarazem zmysły mogły dotychczas sądzić, że 
ostrożność, roztropność i wąchanie dopomogą do łago­
dnego załatwienia sprawy. Tymczasem dzisiaj znikła 
już ta nadzieja. Ostatnie głosowania w Izbie dowio­
dły dostatecznie, że nie może się w niej utworzyć 
większość a tem mniej ustalić. Z tego też powodu, 
rząd nie mając podstawy nie może rozwijać swej dzia­
łalności. Dla wszystkich spraw gotują się ustawiczne 
trudności. We wszystkich sercach dobrze myślących 
patryotów zrodziło się z tego powodu przekonanie, że 
nadszedł czas, w którym kraj powinien użyć swych 
praw przysługujących mu jako najwyższej instancyi, 
i zakończyć stan, który już jest nie możliwym dla 
Francyi.

W miesiącu sierpniu 1871 na posiedzeniu, na któ- 
rćm Zgromadzenie przypisało sobie władzę konstytu­
cyjną, zażądało stronnictwo Uuion Républicaine 
w podanym projekcie zupełnego rozwiązania i wniosło 
o nowe wezwanie do wyborców. Przyjęcie tego pro­
jektu byłoby zapobiegło trudnościom, które wówczas 
rozpoczęły się, byłoby oszczędziło krajowi tych przy­
krych sytuacyi, które odtąd rosną z dniem każdym. 
Dzisiaj uznaje większa część Zgromadzenia, że rozwią­
zanie Izby jest jedynym środkiem do uniknienia nowych 
niebezpieczeństw. Ze wszech stron popierają tę myśl 
wyborcy. Rozwńązanie Zgromadzenia narodowego na 
legalnej drodze jest naszym celem i jest ono również, 
ogólną wolą narodu. Odrzucamy wszelki gwałtowny 
środk,Jpotępiamy wszelki zamach stanu z którejby tylko 
wyszedł strony, jesteśmy nieprzyjaciółmi nieporządku, 
daliśmy na to od lat dwóch już ustawiczne dowody, bo 
można nas było widzieć zgrupionych około rządów p. 
Thiersa, ile razy tylko rządy te znajdowały się w nie­
bezpieczeństwie. Żądamy aby kraj dzieło nasze dalej 
rozwinął, ażeby przez nowe wybory stworzył silną wię­
kszość, któraby mogła dać rządowi dostateczne popar­
cie i zapewniła zwycięztwo woli narodu i republi­
kańskich instytucyi.

Drodzy współobywatele! Wasz patryotyzm przy­
szedł nam w pomoc, wy przyczynicie się waszą zago­
rzałością do zwycięztwa ogólnćj woli kraju. Wiedzcie 
przedewszystkiem, że prawo petycyjne jest nienaruszal- 
nćm prawem, że zagwarantowane jest ono prawem kra- 
jowem i związane jest z najwyższą władzą. Występo­
wać przeciwko temu prawu byłoby to samo, co wystę­
pować przeciw prawu ogólnego głosowania.

Paryż, 10 grudnia 1872. — Dokument ten nosi 
podpisy degutowanych najskrajniejszej lewicy, jak Louis 
Blanc, Crémieux, Esquiros, Gambetta, Edgar Quinet, 
Folain i t. d.

W sobotę dnia 14 b. m. rozstrzygać będzie Zgro­
madzenie narodowe najdonioślejszą dzisiaj kwestyą we 
Francyi, a raczćj wniosek o rozwiązanie Izby. Depu­
towany Lambert Sainte Croix złożył bowiem na środo- 
wćm posiedzeniu u laski marszałkowskiej następujący 
wniosek : „Wnoszę, aby Zgromadzenie zechciało obrady 
nad petycyami, żądającenn rozwiązania Izby, postawić 
na porządku dziennym sobotniego posiedzenia.“ Kwe- 
styi nie ulega, że sobotnie to posiedzenie będzie nader 
burzliwćm i wywoła zaciętą walkę pomiędzy prawicą 
a lewicą. Wszelkie przecież prawdopodobieństwo mó­
wi za tćm, że większość zgodzi się na odnowienie 
Zgromadzenia i rozpisanie nowych wyborów, dopiero 
po zupełnćj ewakuacyi kraju. W ten sposób usunie 
agitacye na korzyść rozwiązania Zgromadzenia. Pan

Thiers zajmie w obec tych obrad neutralne pewno sta­
nowisko, a nawet jak donoszą dzienniki nie ukaże się 
wcale w Izbie, minister Goulard tylko oświadczy się w 
imieniu rządu przeciw agitacyom na korzyść rozwią­
zania Zgromadzenia. Manifest lewicy zjednał sobie 
sympatyą znacznćj części narodu, ale nie podobał się 
wcale w pałacu prezydenta, ani urzędowych kołach, 
bo p. Thiers uważa go za przedwczesny i wołałby, a- 
by był ogłoszonym dopiero po ukończeniu prac przez 
komisyą trzydziestu. — Zgromadzenie narodowe odra­
cza się z powodu świąt od 22 grudnia do 6 stycznia. 

T U R C Y A.
* Capogróil, 9 grudnia. Walka Turków z Buł­

garami, stoczona pod Ruszczukiem, była daleko więk­
szych rozmiarów, niż to z początku głoszono. Trwała 
ona kilka godzin, a po jednćj i drugiej stronie liczne 
padły ofiary. Raniono przeszło 30 osób. Wielu legło 
trupem, nie wiadomo dotąd, o ile jednakże się zdaje, 
liczba zabitych wyrównywa liczbie rannych. Powodem 
tego starcia były fanatyzm i nietoleraneya, owych głó­
wnych wad społeczeństwa mahometańskiego, zwłaszcza 
gdy takowe styka się z „niewiernymi.“ — Zresztą do­
noszą z Bułgarii, że bezpieczeństwo publiczne wiele 
tam bardzo pozostawia do życzenia. — W stolicy kra­
ju mordy są na dziennym porządku, a złoczyńcę bar­
dzo tylko rzadko dosięga ręka sprawiedliwości.

Poseł rosyjski w Carogrodzie dłuższa miał kon- 
ferencyą z w. wezyrem. Dzienniki donoszą, że sprawa 
bułgarska była przedmiotem narady.

Wiadomości z krajów nadbrzeżnych Morza Czar­
nego nie są wcale pocieszające: okropne burze srożyły 
się tam w ostatnich czasach, które nietylko na stałym 
lądzie, lecz i na morzu poczyniły niezmierne spusto­
szenia. Dwa okręty z całą załogą zginęły w falach 
morskich, o kilku innych płynących do Carogrodu 
nikt nie wie, co się z niemi stało.

Mimo tylokrotnego zakazu w państwie tureckićm 
handlu niewolnikami, kwitnie takowy w całćj pełni 
między Tripolis a Carogrodem. Dzienniki wzywają 
rząd sułtański, aby raz wziął sie energicznie do poło­
żenia tamy tak ohydnemu kupczeniu ludzkićm mię­
sem. Głosy te naturalnie są i będą głosem wołających 
na puszczy!

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 13 grudnia. Gubernator Moskwy, 
książę Lievez, mianowany został adlatusem ministra 
dóbr państwowych. — Z powodu kilku artykułów, 
podburzających ludy rosyjskie do wzajemnćj niena­
wiści, dano Goło sowi pierwsze napomnienie.

Rzym, 12 grudnia. Dotychczasowy reprezentant 
Holandyi w Japonii, kawaler van der Hoeven, miano­
wany został posłem holenderskim przy dworze rzym­
skim.

Rzym, 13 grudnia. Nowo mianowany pełnomo­
cnik niemiecki hr. Wesdehlen przybył tu wczoraj i 
objął sprawy poselstwa. Przeniesiony do niemieckićj 
ambasady w Paryżu radzca legacyjny książę Lynar 
odjedzie jutro.

Madryt, 13 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
kongresu oświadczył minister handlu, że zaległa pro- 
wizya długu biernego w przebiegu jeszcze miesiąca 
wypłaconą zostanie.

Londyn, 13 grudnia. Wedle nadesłanych z Rio 
de Jaeiiro wiadomości z dnia 22 z. m., doprowadziły 
układy z jenerałem Mitre do rezultatu pomyślnego. 
Rzeczpospolita paragwajska układać się będzie osobno 
z Urugwajem i.. rzeczpospolitą argentyńską. Wojska 
brasylijskie i argentyńskie opuszczą Paragwaj i wyspę 
Atajo w trzy miesiące po zawarciu traktatu. Koszta 
wojenne trzy połączone państwa zapłacą w równych 
zupełnie częściach.

Nowy Jork, 13 grudnia. Jak z Meksyku donoszą, 
wydał nowy prezydent przy objęciu rządów orędzie, 
w którem oświadcza, że podtrzymać pragnie i przy­
wrócić przyjazne z zagranicą stosunki i że dla tego 
starać się będzie znowu o zawarcie międzynarodowych 
traktatów.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Nancy, 14 grudnia. Wiadomość francu­
skich dzienników, jakoby jenerał Manteuffel 
miał w misyi pruskiego rządu przybyć w przy­
szłym tygodniu do Wersalu, nie ma żadnej pod­
stawy.

Berlin, 14 grudnia. Kanclerz ks. Bismarck 
przybywa dzisiaj wraz z rodziną wieczorem o 
6 godzinie do Berlina.

I IIILHiW W»«rMlfMWlia

— * Z szere=n procesów jakie prowadzi gmina miasta 
Poznania, następujemy się już prawomocnetni: l) proces 
wvtopynnv właścicielowi domu ulsnerowi, wypadł na niekorzyść Zminy “) proces kilku tutejszych królewskich urzędników 
co do’pociągania takowych do komunalnego podatku dochodo­
wego. - Procesa wytoczone tutejsze) gmmię na mocy ustawy z 
11 marca 1850 z powodu szkód zrządzonych dn.a.22 marca 1871 
w czasie zbiegowiska różnym osobom, rozstrzygnięte w 1 instan- 
cyi na korzyść gminy, obecnie przesłane zostały do 2 instancyi; 
proces nadradzcy budowniczego Moore wytoczony miastu wzglę­
dem zapłaty 10,000 tal. wypadł w 2 instancyi na korzyść gmi­
ny; obecnie sprawa ta odesłaną została do najwj zsze,,o t >- 
bunalii. Obok tego miała gmina od 1 stycznia do 1 pazdzier-

b-'. gjrtsnsasf«« “»’•? *?■“ ?'“■
policya w Królewskićj Hucie a to z tego powodu, jak sąd po­
wiatowy redakcyą o tćm uwiadomił, lż do nazwiska redaktora
Teodor Werner“ nie było dodane miejsce jego zamieszkania. 

Dodaje nadto redakeya, iż ma pod ręką 2o różnych gazet, me 
Dodaiacvcb mieszkania redaktorów.p J_\ Od Towarzystwa Bratniej pomocy w Prószków le 
odebraliśmy następującą

Odezwę.
Szanownych członków zamiejscowych Towarzystwa.bra nud 

noniocy akademików Polaków w Prószkowie, jako też i byłych 
stypendystów uprasza się uprzejmie o spieszne nadesłanie skła­
dek nademetr Ccy, również i wszelkich zaległości na ręce

nS46j ffitwThoS zechcą łaskawie również i nadal wspie­
rać hojnie nasze towarzystwo.Dyrekcya:

L. Hejnowski, L. Donimirski 
prezes. podskarbi.

s. Sotegast, 
protektor.

_ (Y). Biety dzienne. Od lOgo Grudnia zaprowadzono 
na stacyi kolei żelaznój w Mogilnie bilety dzienne z dwudzien- 
nvm walorem dla podróżujących I, II i HI klasy. Opłata tań­
sza jest przeto o trzecią część. Do Bydgoszczy jednak nicwy- 
dająJ bezpośrednich takichże biletów. Trzeba je w Inowrocła­
wiu 0^n *W0jcz t ks Kalinki w Krakowie zgromadził, jak 
pisma Krakowskie donoszą, bardzo liczną publiczność; wykład 
był znakom^) umarła Helena Zabulska licząc

tat 105. Majewski, b. olicer wojsk polskich przed i w
roku 1881 zwarł dnia 6 b. m. na cholerę w Kamiennó) Górze 
koło Magierowa. Pomimo lat 70 i kilku odniesionych ran, erze- 
nki i zdrowy w kilka goJzin uległ straszliwój chorobie. Zna­
komita wieifza, zacność i usłużność, połączona z rzadką staran­
nością, cechowały zasłużonego krajowi .weterana. Cześć jegc 
pamięci! . Jutro w niedzielę dnia 15 grudnia 3cia
niedziela Adwentu i Euzebiusza biskupa; w kalendarzu

godzinie 8 minut 6, zachód o godzinie 3

"”UD^ia 15 grudnia 1425 hold książąt mazowieókieh. - 1474 
gody królów polskiego i węgierskiego o tron czeski. _ 1620

Ananiasza; w

7> -ehód ° 3
UnUtD4ni'a 16 grudnia 1611 hołd Jana Zygmunta, księcia pru- 
kiego. — 1846 wcielenie Rzpolitej Krakowski^doAmstr^^

I. G u miński, 
kurator.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 14 grudnia:

FTDTFT FRANCUZKI. Książe Sułkowski Aug. ord. z Rydzy­
ny hr Łubieńska z Królestwa, hr. Łubieński z Wronek, 
Michałowski z Wronek, Krysztoforski z Kólestwa, Brodow­
ski z Królestwa, Brodowski z Psar, Michalski z Szczy n , 
Pilaski z Zielinca, Jasiński z Witakowic.

BAZAR. Rekowski z Koszut, Szoldrsk. z zoną z Modltszewka 
Rola z Londynu, Jaraczewski Julian z Lipna, Jaraczew K 
Zygmunt z Jaraczewa, Niemojowski z Sliwmk, 1 oninski z

HOTOŁ^DU^NORE. Pani Pruska z Ostrowitego, Niesiołowski

HOTEL11 EUROPEJSKI. Szambelan Górzeński-Ostroróg z.Śmie-

HOTEL^ZYMSKŁ2 Pani Molinek z Rycyny, Mo’j.ne| j®'
wy hr. Ciecierska z Królestwa Polskiego, hr. i odstolski z

Ti™A3ł0TŚ‘“™L”*BŁ, . En»*»-
wski z Królestwa Polskiego, Jasiński z Witakowic, ’^. lu­
bieńska i Krzysztoforski z Królestwa Polskiego, hr. Łubień­
ski i Michałowski z Wronek, Pilaski z Zieleńca, Michalski 
z Szczytnik, Ordynat książę Sulkowski z Rydzyny.

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ.
wrocławsBł», 13 grudnia. 

Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 11-12, śred.
¡-13, piękna 14-}, wys. piękna 15-164 tal.

Koniczyna biała: bardzo spokojnie, poślednia 12-14,
ednia 16-18, piękna l8}-20ł, wysoko-piękna 21-22, tal.

Zyto: per 1000 kilo niżój, na grud. 581 pł., grudzieu-
yez. 571 żąd. kw.-maj 57}-|-} Pł- maj-czerw. 57} tal. pl. 

Pszenica: per 1000 kil. na grudzień 8o żądano.
1 Jeozmicń: per 1000 kilo, na grndzień 52 tal. pł. . 

Owies: per 1000 kilo, na grudzień 43, kwieeien-maj 44}
llar‘Rzepik per 1000 kilo na grudzień 104 płacono. _

Olej rzepiowy pr. 100 kilo nieco słab. w miej. 224 ząd,
a grudzień i grud.-stycz. 22A--4 śąd. i pł. styczeń-luty pł.
y.-maj 231 maj-czerwiec 24} tal. żąd. . .

Okowita za 100 litr, a 100% słabo, w miejscu 18} tal. 
d. 18 plac, na grudz. 18} płac, i ż. na grud.-styczen 18} ząd. 
---------- a i„.„ płacono, kwiecień-maj 18} ż. pl. maj-czerwiec

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 14 grudnia. Komitet doradczy teatru 

poznańskiego polecił, do przedstawienia na posiedzeniu wczo­
raj odbytćm komedys pod tytułem: Poznańczanie we Włoszech, 
przez Telesfora Swojskiego, która wkrótce odegraną bę­
dzie na naszćj scenie a którą napisał jeden z młodych pisarzy 
księstwa naszego.

— * Przypominamy, że przedstawienie polskie odbę­
dzie się dzisiaj w teatrze p. Hi id eb rand o wć j. — Jutro w 
tymże teatrze wystąpi, jak już donosiliśmy, śpiewaczka pani 
Orska i odegrane będą dwie sztuki: „Posażna jedynaczka 
hr. A. Fredry (syna) i „Żywy nieboszczyk“ z niemieckiego. Pa­
ni Orska odśpiewa: a. „A jednak z|dradził,“ romans z 
włoskiego z muzyką Guercia; b. „Non giova il sospirar“, 
ariettę przez Donizetti’ego; c. „Non tor no“ romansę przez 
Titto Matei; d. „Vedrai carino“, aryą z opery „Doń Juan“ 
Mozarta.

— * Widzieliśmy w drukarni J. I. Kraszewskiego (dr. 
W. Łebiński) drukujący się numer Wiarusa na okaz. Mógłby 
on jutro już być w ręku czytelników zamiejscowych, gdyby nie 
przepisy prasowe, które dopiero w 24 godzin po oddaniu nu­
meru na policyą wydawać go pozwalają. Wiarus wyjdzie w 
2 arkuszach, bardzo obfity w materyał publicystyczny i insera- 
towy.

— * Panna Kleczkowska-Bogdani śpiewać będzie w tu- 
te;szój operze niemieckiśj dnia 17, 20 i 22 b. m. a to w W e- 
selu Figara, Cyruliku i Fauście.

— * Posiedzenie komitetu zjednoczonych spółek od­
będzie się w hotelu Francuzkim, w mieszkaniu dr. Aua w po­
niedziałek dnia 16 grudnia o 3 godzinie po południu.

— * W Towarzystwie Przemysłowem będzie miał p. 
dr. Szymański wykład „O kolejach żelaznych w W. Ks. Po- 
znańskiem“ w poniedziałek dnia 16 grudnia o 8 godzinie wie­
czorem.

— * Wiec w sprawie wyborów miejskich odbędzie się w 
przyszły wtorek dnia 17 bm. o godzinie 8 wieczorem na wiel- 
kiej sali w Bazarze. Liczny udział obywateli jest nader pożą­
danym.

—- * Nadburmistrz Kokleis, powrócił wczoraj rano z Ber­
lina do Poznania.

yczeń-luty 
■ talar, płac.

Na targu

Pszenica biała 
żółta

i Zyto”
) Jęczmień

Owies 
Groch

'Rzep
Rzepik zimowy

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

tal •g-l fn Ul|sg.lfn.
2 

14
4 

12 
12 

5114 
10'10 
9|17

tal;Sg
8! 9 
8“ 
528 
51 8 
41 6 
4129 
9 ¡25 
91 2

fn. tal

fi&wrsa teiegraSIesaie. 
SZCZECIN, 14 grudnia 1872.

Stan powietrza: Olśj rzep.
Pszenica: niezm.

grudzień 82 
na wiosnę 82f 
maj-czerwiec 82^

Żyto: słabo 
na grudzień 541 
na kwiecień-maj 55| 
maj-czerwiec 55|

HEREIN , 14 grudnia 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

fn. tal ag ¡fn. 
7
6 24-

14
424 
4] 4 
449 
940 
840

spok.
w miejscu 23j 
na grudzień-styczeń 23 
na kwiecień-maj 24

Okowita: bez pokupu 
w miejscu 18,! 
na grudzień 18A 
na kwiec.-maj 18.) 
na maj-czerw. 18}

kurs | 
początk.

kurs
końcowy

Pszenica: spok. 
na grudzień 84g 84)
na kwiec.-maj 82 81}
na maj-czerwiec — 81}
Żyto: spok. 
w miejscu . . 57 IÎ__

22
ria grudzień 574 574
da kwiecień-maj 564 56|
na maj-czerwiec 56 56
Olej rzep, słabo 
w miejscu . . 234
na grudzień 234 23
na kwiecień-maj 244 24
na wrzes.-paźd. 73 24|
Okowita: spok. 
na grudz. 18 17 18 17
na kwiec.-maj 18 22 18 22
na maj-czerwiec 18 24 18 24
Owies: słabo 41} 42

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
76, °|0 liumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. słabe

kurs
początk.

kurs
końcowy

—

104 204
_ 89J
_ 89
_ 91}

1254 2054
116 1154
_ 93}
65| 65^
97 96§

207}
514

2044
5 U

— 43}
_ ■64}

82
— 63}
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Nabożeństwo- - żałobne za duszę
ś. p. Kornela Sz.czepań-

we 
na 

(5750)
dzieci.

Skiego odbędzie się 17 b. m. 
wtorek o godzinie pół do 9,
które zaprasza
¿ona, siostra

Kilku zecerów
znajdzie zatrudnienie w drukarni

J. I. Kraszewskiego
(lir. W. Łebiński)

Jedna lub dwie

panienki

w Poznaniu.

Obejmujący pięcioletni przeciąg czasu od 
1 stycznia 1873 do 30 grudnia 1877 czwar­
tą resp. drug i szereg kuponów i ta­
lonów do wydanych na mocy Najwyższego 
przywileju z dnia 19 czerwca 1857 resp. 10 
września 1869 pięcioprocentowych po­
znańskich obligaeyi prowincyonal- 
nych wydawać będzie prowincyonalna 
kasa instytutowa w Poznanin od dnia

Di,

1 marca 1873 począwszy.

ie den fünfjährigen Zeitraum vom lten 
Januar 1873 bis zum 30ten December 1877 
umfassende vierte resp. zweite Folge 
von Coupons und Talons zu den auf 
Grund der Allerhöchsten Privilegien vorn 19 
Juni 1857 resp. 10 September 1869 emittir- 
ten fünfprocentigen Posener Pro- 
vinzial Obligationen wird von der Pro­
vinzial Institnten-Kasse in Posen

vom lten Maerz 1873 ab

W tym celu wręczać należy wzmiankowa­
nej kasie znajdujące się przy trzeciej resp. 
pierwszej kolei kuponów talony (bez obliga- 
cyi) wraz z wykazem,

a) podającym talony, uporządkowane we­
dle sum, (Litt.) i numerów bieżących 
obligaeyi w obrębie każdej litery (A. 
B. C.), jako też ilość ich wedle liczby 
sztuk, a (5729)

b) podpisanym wyraźnie przez podające­
go z wymienieniem stanu i miejsca 
zamieszkania.

Jeżeli wręczanie odbywa się osobiście, co 
dozwolonem jest tylko przed południem od 
9 do 1 godziny dni powszednich, wykaz w 
dwóch egzemplarzach przedłożyć potrzeba, z 
których jeden zwrócony zostanie podającemu 
wraz z pokwitowaniem kasy z odebrania ta­
lonów w takim razie, gdyby wydanie nowych 
arkuszy kuponowych z powodu innych zatru­
dnień nie mogło być uskutecznionem.

W takim razie odebrać należy nowe ku 
pony i talony w podanem w pokwitowani; 
przedpołudniu za jego zwrotem.

Jeżeli wręczanie odbywa się pocztą, jeden 
tylko egzemplarz wykazu przysłać należy.

ausgereicht werden.
Der genannten Kasse sind zu diesem Be- 

hufe die bei der dritten resp. ersten Cou­
ponsfolge befindlichen Talons (ohne Obliga­
tionen) mit einem Verzeichnisse zu überge­
ben, welches

a) die Talons, geordnet nach den Be­
trägen (Litt.) und nach den fortlau­
fenden Nummern der Obligationen in­
nerhalb jedes Buchstabens (A. B. C.,) 
sowie auch deren Summe nach Stück­
zahl, ersichtlich machen und

b) von dem Einreichenden, mit Angabe 
des Standes und Wohnorts deutlich 
unterschrieben sein muss.

Erfolgt die Einreichung persönlich, was 
nur Vormittags von 9 bis 1 Uhr an den Wo­
chentagen zulässig ist, so ist das Verzeich- 
uiss in zwei Exemplaren vorzulegen, wovon 
der Einreichende das eine mit einer Quittung 
der Kasse über den Empfang der Talons in 
dem Falle zurück erhält, wenn die Ausreichung 
der neuen Gouponsbogen, der übrigen Ge­
schäftewegen, nicht Zug um Zug sollte er­
folgen können.

In diesem Falle ist die Abholung der neu­
en Coupons und Talons demnächst an dem 
in der Quittung angegebenen Vormittage ge­
gen Rückgabe der letzteren zu bewirken.

Erfolgt die Einreichung mit der Post, so

uczęszczające na którą z tutejszych 
pensyi znaleść mogą od Nowego 
Roku pomieszczenie. Wszelką 
wygodę oraz sumienną 
opiekę, dbałą zarówno o 
postępy w naukach jak 
o te strony, które wyłą­
cznie staranne domowe a, 
wychowanie rozwij a,—za­
pewnić można Szanownym Rodzi­
com lub Opiekunom. Pomoc 
naukowa na żądanie również 
w miejscu udzielaną być może. 
Warunki przystępne. — Szczegó­
łowej wiadomości zasięgnąć można 
listownie pod adresem A d mini­
stra cy a Dziennika Poznań­
skiego. Nr 5120.

(5120)

który jednak musi być zaopatrzony w po- jst nur e,n Exemplar des Verzeichnisses zu 
kwitowanie z odebrania odnośnej liczby sztuk übersenden, welches aber zugleich mit einer 
nowych kuponów na termin prowizyjny od Quittung über den Empfang der betreffenden 
1 lipea 1873 do włączn. 2 stycznia 1878 i Stückzahl neuer Coupons für die Ziastermine 

pro lten Juli 1873 bis incl. 2ten Januar 1878talonów.
Kupony i talony przesiane w takim razie 

zostaną w jednym z najbliższych dni w pro­
stej kopercie niefrankowane i pod deklaracją 
pieniężnej ich wartości.

Dla zapobieżenia zwłoce i dalszym koro­
wodom zaleca się usilnie, aby starannie i 
dokładnie spisywano wykazy.

Poznań, 29 listopada 1872. 

Prezes Naczelny prowincyi
poznańskiej.

Koenl

und Talons versehen sein muss.
Die Uebersendung der Coupons und Talons 

findet alsdann au einem der nächstfolgenden 
Tage, mittelst blossen Couverts, unfrankirt 
und unter Deklaration des Geldbetrages der­
selben, mit der Post statt.

Zur Vermeidung von Aufenthalt und Wei­
terungenwird die sorgfätlige und richtige Auf­
stellung der Verzeichnisse dringend empfohlen.

Posen, den 29ten November. 1872.
Der Ober-Präsident der Provinz

Posen.

Miiarck.
Przedpłat«! na wolną kura- 
cyą służebnych i uczniów w 

lazarecie wiejskim i 
na rok 1873.

nastąpić może. — Zamówienia przyjmuje
biuro serwis na ratuszu

w zwyczajnych godzinach służbowych, które 
zarazem udziela pokwitowania na uskutecznio 
ną przedpłatę:

„Jednego Talara.“

Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
No 5.Plac Wilhelmowski

(4498) Pozna«.

Inego
Abonenci uzyskują pra­

wo na w olne leczenie i za­
opatrzenie zapisanego siu 
żebnego lub tego, któ­
ry w ciągu roku 
miejsce jego zajął 
oraz zapisanego ucznia, 
choćby tenże w przeciągu 
roku ponownie zachorował

Poznań, dnia 4 grudnia 1872. (5618)1

Magistrat,
Poszukuje się (5743)

nauczyciela
do dwóch chłopczyków, by właściwie 
miał ich pod bacznym dozorem a 
przytem nie zaniedbywał godzin kilku 
w pouczaniu początków. Chęć mający 
podjąć sig tego obowiązku zechce sig 
przed Nowym Rokiem zgłosić pod adre­
sem Benartowo per Wojcin

Prądzyński.

Nakładem ksiggarni J. K. Zu- 
pańskiego wyszły: (5143)
Kraszewski J. I. Program 
Polski 1872.— Myśli o zada­
niu narodowćm.

i O sgr.
Dzieduszycki lir. Maurycy,

Pieśń o dziejach polskich.
Ift sgr.

Również przyjmuje ta księgarnia 
prenumeratg na

PISMO ŚWIĘTE
.starego i nowego testamentu 

z illustracyami D o r e’go. 
(Foszyt po sgr.)

Szanownemu Du­
chowieństwu polecam 
birety, obojczyki i piuski
podług fasonu Rzymskiego. <5726)

Wład. Stark.
Stary Rynek Nr. 81. Obok pałacu 

Hr. Działyńskich. ~

Nakładem ksiggarni Seyfartka i Czajkowskiego 
we Lwowie wyszło:

Clirystyanizin
w stósunku do rodziny i kobiety

. napisał

KS. A. KRECHOWiECKI,
Dr. teologii.

w 8-ce Złr. 2, czyli 1 tal. 10 sgr. (5734)
Do nabycia we wszystkich księgarniach w kraju i za granicą.

Pana (5733)

Fr. Wilkońskiego,
byłego stud. agron, w Żabi- 
kowie, upraszam o łaskawe 
podanie miejsca pobytu swego.
ADOLF BE1K.

KOZIA UL. 24.
W styczniu r. 1873. wyjdzie nakła- 

em księgarni M. Jagielskiego 
Wrocławska ul. 30.
Prawo względem naby­

cia własności 
rzeczonego obciężania gruntów, ko­

palnie i samodzielnych uprawnień. Z 
dnia 5 maja 1872. Wraz z objaśnie­
niem dekładnem. (5766)

Skłzdający przepłatę 20 sgr. w księ­
garni nakładówćj odbieize jedynie i 
franco eziełko, gdyż tylko mała liczba 
się drukuje.

£. W. Czapiński,
Księgarnia F. H. Richtera w Poznaniu

przy Wilhelmowskim placu Nr. 15
Leca swój dobrze zaopatrzonypoleca swój dobrze zaopatrzony

skład nut muzycznych,
kompozycye na sam fortepian i na 4 ręce, salonowe, z oper wyjątki 
w układzie łatwym i trudniejszym. Śpiewy polskie, włoskie, fran- 
cuzkie i niemieckie z towarzyszeniem fortepianu. Mianowicie zwraca 
uwagę na wielki wybór (5687)

3fut taiBlcli
po 1 sgr. za arkusz i niżćj — zamiast zwykłćj ceny 5 sgr., całe opery 
w układzie fortepianowym, potpouri, uwertury, wyjątki z oper i t. d. 
Prócz tanich nut klasycznych znajdują się także po zniżonćj cenie 
kompozycye nowszych autorów, jak: Aschera, Beyera, Chopina, Jung­
manna, Kalkbrennera, Kruga, Kułlaka, Karola Meyera, Oestena, Ro- 
selleua, Schumanna, Spindlera, Vossa, nawet tańce Jana i Józefa Straussów.

Abonament nut nasBzyeznyeli
. każdego dnia pod bardzo korzystnemi warunkami rozpocząć można.

Katalogi tanich nut na żądanie bezpłatnie, na prowincyą 
franko rozsyłam.

3^

Gwiazdkowy podarunek dla młodzieży.^
100 wzorów rysunkowych

zebrane dla nauki elementarnśj i zabawy przez nauczyciela sem. «T. To- 
parkusaj 100 kartek z objaśnieniem polskiem lub franc. w paczce 15 sgr.

księgarnia M. JAGIELSKI, Wrocławska ul. 30. 
Książki do nabożeństwa:

Ołtarzyk polski, Cieką łza, <5544)
Ołtarzyk nowy, Ilhiezyk <lo nieba,
Ołtarzyk złoty, Nabożeństwa katolickie
nakładu M. Jagielskiego są do nabycia w oprawach od 12-| sgr. doi tal.

Na gwiazdkę
poleca Księgarnia r

A. KAMIEŃSKIEGO I SP.
wszelkie książki stosowne na podarunki dla dzieci, jako też 
i dla doroślejszej młodzieży: między innemi polecenia go­
dne dzieła klasyków polskich z biblioteki Turowskiego. 
Osoby życzące przesyłek na prowincyą upraszamy o wcze­
sne zamówienia. (5757)

H. J. Snssmann i syn
JRYNEK 80,

ma do nabycia następujące (5732)

SŁOWNIKI.
(12 tal.) 7 tal.
2 tomy, ozd. opr. 2 tal.

Dzieła Wł. SyrokomliXa r#dain"XriaziSe
suknie gotowezamiast 12 tal. tylko 1| tal. nieo- 

prawne, oprawne po 3 i 5 talarów.
POL, pieśni Janusza

2| tal. zam. 4 tal.
ZIĘBIŃSKI, Kirgiz z obrazk

20 sgr. żarn. 1>|3 tal.
Królowie polscy i hetmani

2 obrazy po 2’|2 tal. razem 4 tal.
w KSIĘGARNI

M. «SagieSsfcieg-o
Wrocławska ulica Nr. 30. (5650)

Dictionnaire polon.-franç. et franç. polonais. Paris
— de poche franç.-polon et polon.-franç. par Dahlmaun.

Elwell, angielsko-niemiecki i niem.-ang. ozd. półskórek 1 j tal.
Flrgel. aug-niem. i niem.-ang. 2 tomy, ozd. półskórek (52 3 tai.) 4 tal. 10 sgr.
Jn g e r s 1 e v, łacińsko-niem. i niem.-łac. 2 tomy ozd. półskór. 4 tal. (antykwarskie egz. tańsze) 
Kałtschmidt, ang.-niem. i niem.-ang., półskórek (3 tal.) 2 tal.
Słownik fran.-niem, i niem.-fran. półskurók 2'/, tal. 1 tal 20 sgr 
Kraft, niemiecko-laciński słownik, 2 tomy, półskórek 4 tal- 
Liebkind, niem-polski. Warszawa 1855. półskórek.
Linde, słownik języka polskiego, 6 tomów, 4-to i Mrongowiusz, słownik niem.-polski 

1806—1823. Linde w białym półpargaminie opr. z czerwonym tytułem, 
egzemplarz od ś. p. pana prof. Poplińskiego 20 tal.

Litwiński, polskołacińsko-francuski. 2 tomy. Warszawa. 2’/, tal.
Molé, diet, franc.-niem. i niemiacko-francuski, ozd. półskórek 2 tal.

— diet, de poche franc.-niem. i niem.-franc., ozd. opr. 1 tal. 5 sgr.
Pape, grecko-niem. i niem.-grecki, 4 tomy, półskórek, 6 tal. 20 sgr.
Rost, niem.-grecki, półskór., 21/, tal.
Schenkel i Benseler, grecko-niem. i niem.-grecki. ozd. półskór. (5'/s) 4 tal.
Thibaut, franc.-niem. i niem.-franc., nowe wydanie 1872, 2’ , tal.
Thieme, ang.-niem. i niem.-ang., ozdobn. półskór. (Altona) 25|e tal,
Trojański, polsko-niemiecki, 2 tomy, półskór. (6% tal.) 3ł/a tal.
Węclewski, łacińsko-polski, 4-to, ozd. opr. 1'/, tal.
W o e 1 k e, łacińsko-greeko-polski, półskór. 2$ tal.

ii2kmvtoKriiri 
Mój doborowy skład harmonik polecam 

gwiazdkę. Reparaeye wykonują się jak najtaniej.

i N. ZIEKTKTEWICZ.
Stary Rynek 35.
isiNorciivii

nadchodzącą
(5741)

W

w największym doborze, ró­
wnież przyjmuję wszelkie obstalunki,

A. Przystanowska.
18. Wilhelm. ul. 18.

atrynkl
polecają w wielkim wyborze

Bracia Korach, Rynek40.
(5728)

Znaczny zapas w wybornśj jakości 
świeżo nadeszłćj

herbaty chińskiej
w cenie od 1| tal. do 5 tal. za funt 
jako i prószę po 4 do 6 Złp. poleca 
uprzejmie (5613)

F. Dmochowski
Wilhelmowska ul. 13.

Towarzyrzki, szwaczki, kawiarki i poko
jówki, mamki, polskie i niemieckie służące 
do wszystkich robót jako też hausknechtów 
wskazać może każdego czasu (5763)

pani Sternetzka
Zamkowa Odra 3.

przy Sądzie apelacy juym.

UDWIK QEHLEN

Na wilią (Zum heiligen Abend)
poleca * (5590)

ORZECHY cudowne (WundernUsse), 
w których znftórych znajdują się przepowiednie i cen. 
ne niespodzianki; sztuka po 5 sgr. Karol 
Marberg w Wrocławiu, Ketzerberg 9

konserwator włosów,
Poznań. Berlińska Ulica Nr. 11. 

Regenerator włosów
przywraca siwiejącym i zupełnie siwym wło­
som kolor świeży i pierwotny, przedkłada 
świadectwao tym i gwarantuje za skutek.. 
Cena butelki 1 tal. 15 sgr. (5226)

Oświadczam lieejszem Szanownej Publi 
czności, że mam znaczny zapas różnych ga­
tunków ryli,
mianowicie karpi z stawów Trachenberg- 
skich od małych aż do wielkich po 12 fun­
tów. Wszelkie zamiejscowe zamówienia przyj 
muję i z akuratnością odsyłam. (5738)

Józef Palczewski,
Rybak.

Wilda przy Poznaniu.

1 tal. 20 butelek berlińskiego 
piwa cesarskiego.

1 tal. 20 butelek kulmbachskiego 
1 tal. 9 butelek Porteru 
1 tal. 8 butelek Ale

z nadwornego browaru radzcy komi­
syjnego pana Jana Hoffa w Ber­
linie poleca w wyborowym gatunku

Józef Przybylski.
Jedyny i wyłączny skład piwa Jana 

Hoffa na WKs. Poznańskie.

(5437)
Rynek Ar. 4

w sklepie.

Słodkie śmietankowe 
dobre do piecz, i got. 
wyborny szwajcarski 
rozmaite inne 

jako też
wszystkie towary kolonialne, wina 
i likiery poleca
S. Kistler. Wodna ul. 26

(5759)

inaslo
sery

Tłustego wędzonego
łososia wezersk» 
Bielskie sielawki

otrzyma dziś pociągiem pospiesznyn

K. 8clUIll<lt
Wrocławska ulica 13. (5762

WYSTAWĘ
cukrów, marcepa­
nów jako też marce­
pany królewieckie 
nadziewane w kawał­
kach i w pudełkach rozmaitej 
wielkości poleca cukiernia

H. Moszczeńskiego.
11. W. Rycerska ul. 11.

(5720)

!!!Wielka wystawa!!!

cukrów
w Cukierni

P. URBAŃSKIEGO
Wrocławska ul. 14.

(5751)

Główny skład

smolcu i słoniny
amerykańskiej

J. Moudre g(
(Poznań. Cliwaliszewo 39 obok poczty 
poleca swe wielkie zapasy, — tak 
clone jak i bez akcyzy — po cenac 
tanich. (5724)

Dzisiaj „ .
świeże kiszki

na które uprzejmie zaprasza
M. DROŻDŻE WSKI,

narożnik ul. wszystk. ŚŚ. i Bramkowej

jutro (5765)

Na nadchodzące Święta Bożego Narodzenia polecam mój d( 
asortowany skład win reńskich, orzechów para- 

i sycylijskich,Jabłek, katarzynek jako też lubeckic 
MARCEPANÓW i innych łakoci w najbogatszym wj 
borze. Zamiejscowe zamówienia uskuteczniam akuratnie. (576^

brze

E. Schmidt Wrccławs.ul. 13
W przyległych do mego handlu lokalach urządziłem

OLU WYSTAW® GWIAZDKOWA.
którą polecam do łaskawego uwzględnienia. (5755)

Cichowicz.
Wielką przesyłkę lubeckich i krółew. marcepanów, naj­

delikatniejsze paryskie czekolady-Masson, wszystkie gatunki 
prawdziwych likierów, świeże zagraniczne owoce i jarzyny, 
świeżego wędzonego łososia reńsk., św. strassb. pasztety i naj­
delikatniejsze sery deserowe poleca a o zamówienia wczesne 
na święta prosi (5758)
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Jakób Appel»

Wilhelmowska ulica 9.
<i>WWWWWWWW^W^WW':

Dery dla koni, kołderki na nogi, maty kokusowe, kobierce itd. S. Kantorowicz «■-
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